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Żołnierze na obczyźnie
Sprawa t. zw. „drugiego korpusu polskiego", pozos!ające- 

go pod dowódziwem Andersa, zos'ala pobaw iona w os'atnich 
dniach na forum międzynarodowym, jako zagadnienie posiada­
jące znaczenie ogólne. S anowisko Rządu Polskiego s'reszcza 
się w jednym: Rząd Polski, jedyny sprawujący władzę na tery­
torium Pańs wa Polskiego i jedyny uznany przez wszys kie 
państwa sprzymierzone, nie.może tolerować, nadal is'nienia for­
macji wojskowych polskich niepoddanych jego zwierzchnic wu. 
Tym mniej, jeśli^ te formacje znajdują się pod opieką Rządu 
wielkiej Bry.anii, utrzymującego z Polską normalne s osunki 
dyplom a tyczne.

s!ro?y skarga Jugosławii do Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ wskazuje na całe niebezpieczeństwo dalszego tole­
rowania wojskowej i połi ycznej samodzielności wojsk Andersa 
na terenie Ifalii. Tę zbieżność akcji dyplomatycznej Polski 
i Jugosławii zechcą pewne koła reakcyjne interpretow ać jako 
coś w rodzaju wielkiej intrygi, a is 'o 'a sprawy tkwi w tym, iż 
argumenty użyte przeciw Andersowi są tymi samymi, k ’6re 
podejmuje i pow tarza niejednokrotnie poważna część um iarko­
wanej nawet prasy brytyjskiej.

Obecność we Włoszech ponad stutysięcznej armii polskiej, 
poddanej dowództwu brytyjskiemu a uprawiającej na własną rę ­
kę mb też za poduszczeniem reakcyjnych kół międzynarodo­
wych bojówkarską i polityczną działalność, skierowaną prze­
ciwko włoskiej lewicy — slanowi jeden jeszcze aspekt tak 
os'atnio aktualnej kwestii stacjonowania wojsk cudzoziemskich 
nie tylko w byłych państwach osi, ale także i w pańs wach 
alianckich. Sprawa ta była przedmiotem obrad Rady Bezpie­
czeństwa — i z powodu Grecji i z powodu Indonezji. Z dys­
kusji związanych z tymi zagadnieniami i z analizy całości sytua­
cji międzynarodowej wysnuć już dziś można pewne wnioski po­
siadające znaczenie ogólne.

Obecność wojsk cudzoziemskich jest skutkiem niedawno 
zakończonej wojny i nieus'abilizowania stosunków powo:en- 
nych, w k ‘órych na długi jeszcze okres czasu przewidywać na­
leży okupację Niemiec i terytoriów  ich sojuszników. Nie trzeba 
dodawać, iż Polska przede wszystkim zainteresowana iest 
w tym, by żelazna ręka wojsk alianckich zdjęta była z pań­
stwa hitlerowskiego jak najpóźniej. Jeśli zaś jak najdłużej 
trwająca okupacja Niemiec leży w interesie Polski, głupie są 
pokątnc narzekania tych, czy owych na obecność pewnych od- 
działów Armii Czerwonej w Polsce, gdyż ta obecność ich tutaj 
wiąże się właśnie ściśle z zadaniem wojskowego kontrolowania 
Niemięc. ____

Rzecz w tym, co wojska cudzoziemskie robią, jaką odgry­
wają rolę na terenie kraju w k lórym się znajdują. Jeśli fakt 
obecności wojsk angielskich w Grecji czy teź w Indonezji był 
poddany os'rej kryJyce, to dlatego, iż w Grecji wojska te od­
grywają rolę policyjną, gwarantującą władzę tamtejszej pra- 
wicy, a, w Indonezji hamują i zwalczają wyzwoleńczy ruch na­
rodowy, dążący do niepodległości. Przykrą dla nas Polaków 
jest rzeczą, iż podobną rolę odgrywają wojska polskie we W ło­
szech. Oceniając politykę Andersa, nie możemy niestety kłaść 
na szali bohaters wa jego żołnierzy, żołnierzy spod Tobruku 
i Monte-Cassino. To ich bohaterstw o chcielibyśmy uczcić w kra­
ju, sprowadzając ich z drogi, na której zaprzeczają swoim po­
przednim czynom, tak wspaniale zapisanym na kartach  walki 
narodów z faszyzmem.

Nie pierwszy to raz w historii dzielni i bitni żołnierze poi* 
scy pozwalają użyć swego oręża dla celów sprzecznych z inte­
resem ojczyzny. Szwoleżerowie polscy, zdobywający wąwóz 
Samosierry dla Napoleona o-wifcrali drogę tyranii walczącej 
z ludem, miłującym swą wolność i niepodległość. Żołnierze 
polscy ż  Legionów Dąbrowskiego, dławiący pows'anie na San 
Domingo, również zaprzeczali celom, o które przysięgali 
walczyć. Czy podobną rolę mają dziś odegrać polscy żołnierze 
we W łoszech?

Błędy tamtych żołnierzy znajdują swe usprawiedliwienie 
w tym, iż żołnierz polski owych czasów nie posiadał ojczyzny, 
ani swojej władzy politycznej, k 'ó ra  by mogła rozsądnie gospo­
darować jego trudem i krwią. Żołnierze polscy w Italii, wszy­
scy żołnierze polscy, pozos'ający dziś jeszcze poza granicami 
kraju, tymi okolicznościami wobec historii wytłumaczyć się nie 
będą mogli. -------

Twobec nich, i wobec całego narodu 5 wobec opinii świata 
sprawa dziś postawiona została jasno. Mogą oni wrócić do 
k rau , znajdując tu pełne uznanie dla swych boha'erskich za­
sług, s atąc się pełnoprawnymi obywatelami odrodzonego pań­
stwa. Mogą też pozostać tam, gdzie są — w dwuznacznym; 
charakterze najemników nie tylko obcego państwa, ale przede 
wszystk’m najciemniejszych sił św ia’owej reakcji. Nie trzeba
iodkreślać, że cały naród polski chciałby, by liczba PolakóW, 
:tórzy zgodzą się nadal spełniać rolę żandarmów Europy, była 

jak najmniejsza. Zbigniew Mitzner.
E

Morderca z Wawra w rękach władz brytyjskich
LONDYN (PAP). Pułkownik nie­

mieckiej Schupo, Maks Daune, któ­
ry przebywał w Warszawie od wrze­
śnia 1939 r. do kwietnia 1940 r. znaj­
duje się, jako jeniec w rękach władz 
brytyjskich. * Daune przyznał się do

swego udziału w masowym mordzie 
w Wawrze w r. 1939. Polski delegat 
w Międzynarodowej Komisji do bada 
nia zbrodni wojennych poczynił kro- 
!d celem ekstradycji Daunego.

buduje spółdzielczość
-  . ■ •

Wielka narada socjalistycznych działaczy spółdzielczych w łodzi
ŁÓDŹ (PA P). W czoraj w Łodzi odbyła 

się ogólnokrajowa narada spółdzielców-pe- 
pesowców, na którą przybyli delegaci z ca­
łej Polski. Zarówno frekwencja uczestni­
ków, przekraczająca oczekiwania, jak i pa­
nujące nastroje świadczą, jak żywy iest ideał 
spółdzielczości w szeregach PPS. W obra­
dach wzięli udzi*ł tow. tow. prem ier Osób- 
ka-M orawski, w iceprezydent St. Szwalbe, 
prezes „Społem" Żerkowski, prezes Bobrow­
ski i inni.

Sala, w której odbywały się narady, u- 
dekorowana flagami narodowymi, barwami 
spółdzielczości i zielenią, została tłumnie 
wypełniona ponad 500 delegatami z całego 
kraju . Obrady zagaił tow. wiceprezydent 
Szwalbe, obrazując sytuację polityczno-we- 
wnętrzną stw ierdzając, ie  żyjemy w momen­
cie, wymagającym skupienia wszystkich sił

NASZA REWOLUCJA
— W Polsce dokonała się rewolucja — 

mówił tow. Szwalbe — rewolucja bezkrw a­
wa. Spółdzielczość iest ruchem, który  ma 
oołoiyć piętno na dziele odbudowy Polski 
Rola spółdzielczości w Polsce iest większa, 
aniżeli gdziekolwiek indziej. N acjonalizacją 
życia gospodarczego u nas nie oznacza tyl-| 
ko upaństwowienia W ten sposób dążymy 
do oryginalnego, pivf-kivjj# urtrojii demokra-. 
tycznego, którego jedną * podstaw  jest spół­
dzielczość.

Z kole-’ z a b r ił  głos tow. min. Bobrow­
ski i omówił sytuację gospodarczą, stw ier­
dzając m. in.:

BEZ IMPROWIZACJI
— Minęliśmy już pierwszy okres im pro­

wizacji państwowej i ' gospodarczej, im pro­
wizacji, której można było dokonać dzięki 
prężności i aktywności społeczeństwa poi 
skiego. N astąpił okres drugi, może trud- 
nejszy którego treścią jest usuwanie ham ul­
ców wynikających z niedość jeszcze precy­
zyjnego ustawienia aparatu  Tak więc np 
koleje, które ruszyły sposobem improwiza­
cji, nie mogły sprostać następnie w zrasta­
jącym zadaniom. Ale i tu trudności poko­
nujemy. Podczas, gdy w listopadzie za ła­
dowanie 27 000 ton węgla było marzeniem, 
trzy dni temu załadowano 93 000 ton P rzy­
kłady takie mógłbym mnożyć w nieskoń­
czoność. Mógłbym przytoczyć osiągnięcia 
portów, przemysłu, obrotów. W roku 1946 
wchodzimy w nowy okres. Punktem wyj- 
ścowym jest ustawa z dnia 3 stycznia rb. o 
uspołecznieniu przem ysłu Wymaga ona 
przeorganizowania zarówno aparatu  pań­
stwowego, jak i spółdzielczego. Również bo­
wiem przem ysł państwowy będzie się róż­
nił u nas od przemysłu państwowego ja ­
kiegokolwiek innego kraju, posiadając cha­
rak ter możliwie społeczny.

— Na odcinku gospodarczym spodziewać 
się możemy dużych osiągnięć. Nie mniej 
są i ciemne plamy. Do tych należy pro­
blem aprowizacyjny. W tych warunkach 
spółdzielczość jest pracą bardziej kluczową 
niż kiedykolwiek indziej. Na nią bowiem 
spada ciężar dostarczania chleba dla mas. 
Następnym okresem będzie okres rozbudo­
wy gospodarczej w myśl 9-cio miesięcznego 
planu inwestycyjnego, który stanie się pod­
stawą planu trzyletniego od I. I. 47 roku, roz 
budowanego na skale zadań Historycznych, 
k tóre apadły na bark i naszego pokolenia — 
zakończył min. Bobrowski. 
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Akcja osuwania Niemców 
z terenów polskich

Wobec podpisania przez Rząd Pol­
ski umów z władzami okupacyjnymi 
terytoriów niemieckich od dnia 20 b. 
at. rozpocznie się akcja usuwania 
Niemców z taranów polskich.

Largo Caballero
ciężko chory

PARYŻ (SAP). Wybitny przywód­
ca socjalistów hiszpańskich i b. pre­
mier republikańskiego rządu hisz­
pańskiego od kilku tygodni znajduje 
się w szpitalu w Paryżu. Stan jego 
był bardzo groźny, jednakże po am­
putacji nogi poprawił się znacznie.

PRZEMÓW IENIE TOW. PREM IERA

Następnie zabrał głos tow. Premier, mó­
wiąc o zadaniach spółdzielczości w dzie­
dzinie aprowizacji, zagospodarowania zna- 
cjonalizowanego przemysłu oraz wychowa­
nia uspołecznionych kadr ludzkich, tak po­
trzebnych we wszystkich dziedzinach życia 
państwowego. Przemówienie Tow, Prem iera 
podamy w dniu jutrzejszym.

10.000 SPÓŁDZIELNI
Po tow Premierze wygłosił przemówie­

nie prezes „Społem" tow. Żerkowski na te­
mat ruchu spółdzielczego w odrodzonej 
Polsce, mówiąc m. inn.

— W konsekwencji wojny i okupacji ty l­
ko na terenie t. zw GG. zastaliśm y pewną 
sieć spółdzielczą. W pierwszych momentach 
po wyzwoleniu następuje kongres spółdziel­
czy w Lublinie, który postanawia zasadę je­
dności ruchu spółdzielczego zjednoęzyć w 
jedną centralę gospodarczą i rewizyjną. Na­
stępuje szvbki rozwój spółdzielcaości, w któ 
rym rola PPS iest niemała. Rozbudowa spół 
dzielczości budzi ataki redakcji My nie u- 
stępujem y z obranej drogi, uważając, że dla 
Polski jej charakter sjsółdzielczy' jest formą 
najbardziej odpowiednią Daje ona miejsce 
obok w spółdziałania również dla indywidua 
lizmu, który może się pomieścić w ogólnym

planie gospodarczym tylko w postaci spół­
dzielczej. d

W ciągu roku 1945 głównie PPS praco­
wała, i to bez zastrzeżeń, dla rozwoju spół­
dzielczości Dzisiaj spółdzielczość w Polsce 
posiada około 10 tysięcy spółdzielni i około 
dwóch i pół miliona członków. Z terenu by­
łego GG potrafiła przerzucić się na cały ob­
szar Polski. '

Z kolei mówca charakteryzuje poszcze­
gólne centrale spółdzielcze, zwiąźek rewi­
zyjny „Społem", Bank Gospodarstwa Spół­
dzielczego i SPB oraz udział poszczególnych 
partii w tych centralach. Jedną trzecią ca­
łego aktywu spółdzielczego grupuje „Spo­
łem". zatrudniając 22 tysiące pracowników 
na 40 tys. wszystkich pracowników spółdziel 
czych C harakteryzując rozwój spółdzielczo­
ści, mówca wypowiedział się przeciwko ten­
dencjom Samopomocy Chłopskiej, zmierza­
jącej do utworzenia odrębnej centrali. — Je  
żeli chcemy mieć jedność polityczną i go­
spodarczą — to trudno sobie wyobrazić, że­
byśmy nie mieli jedności spółdzielczej.

Następnie rozwinęła się dyskusja.
Po przerwie obiadowej przemawiał se­

kretarz generalny Zw Zaw Prac Spółd*. 
tow. H. Jędrzejew ski na temat organizacji 
wydziałów spółdzielczych PPS i w.-prezea 
Zw Rewizyjnego Spółdzielni RP tow Stru- 
sińska na tem at planu pracy ar role 1946

Pierwsze veto w Radzie Bezpieczeństwa
Sprawa Libanu i Syrii znowu na martwym punkcie
LONDYN. Sprawa Syrii i Libanu, doma­

gających się wycofania wojsk brytyjskich i 
francuskich z ich krajów , zajęła Radzie Bez­
pieczeństwa ogółem 15 godzin rozpraw i 
skończyła się ostatecznie na sobotnim posie­
dzeniu powzięciem uchwały, która z miejsca 
straciła swą ważność skutkiem zastosowa­
nia przez delegata ZSRR, Wyszyńskiego 
pilawa veta.

Przed przystąpieniem do głosowania, wy­
wiązał się już do pewnego stopnia trady ­
cyjny w Radzie zatarg na temat, czy cho­
dzi w tym wypadku o „spór" czy o tzw 
„sy tu ac ję '. W yszyński domagał się, by Be- 
vin i B idault nie głosowali jako strony bez­
pośrednio zainteresowane w sporze. P rzed­
stawiciele Francji i Anglii byli odmienne­
go zdania wychodząc z założenia, że nie za­
chodzi tu wypadek sporu, zgodzili się jed­
nak wstrzymać od głosowania. Dodali, że 
nie może to stać się precedensem na przy­
szłość.

Do głosowania były zgłoszone cztery
wnioski, a to Holandii, Meksyku, Egiptu i 
USA. Propozycja Holandii została wycofa­
na, pozostały więc tylko trzy wnioski. Dwa

z nich — Egiptu i Meksyku- — nie uzyska­
ły wymaganej większości 7 głosów. Uchwa­
lony został natom iast projekt Stetiniusa, 
który wyraża ufność, że wojska brytyjskie i 
francuskie zostaną wycofane z Syrii i Li­
banu, jak tylko będzie to możliwe oraz, te  
rokowania zmierzające do lego celu zostaną 
podjęte bez zwłoki.

Kiedy przewodniczący Rady ogłosił, te  
rezolucia została przyjęta, Wyszyński wstał 

i powiedział: „Zdaje mi się. że zaszedł pe­
wien błąd. Ja  głosowałem przeciwko wnio­
skowi amerykańskiemu". Przewodniczący ca 
żądał wyjaśnień. Wówczas Wyszyński • -  
świadczył, że jako jeden z pięciu stałych 
członków Rady ma prawo veta przeciwko 
każdej decyzji i wtedy decyzja Rady staje 
się nieważna. Bevin i Bidault oświadczyli, 
że W yszyński ma istotnie do tego prawe. 
Również przewodniczący uznał słuszność 
wysuniętej przez W yszyńskiege in terpre ta­
cji a r t  27 Był to pierwszy wypadek zasto­
sowania prawa veta w Radzie Bezpieeaeń- 
stwa.

Obrady eostały odroczone.

U d a n a  s e s j a  O N Z
Ocena ze strony wybitnego socjalisty

LONDYN (SAP) Jaduym a wybitnych
jjrzywódców socjalistycznych w Belgii jeet 
wykładowcą U niwersytetu w Liege, prof. De- 
husse. Prof. Dehusse był aktywnym uceestni 
kiem belgijskiego ruchu oporu i redak to­
rem pisma socjalistycznego w czasie oku­
pacji. Obecnie prof. Dehusse wchodai w 
skład Komisji do badania przestępstw  wo­
jennych w Belgii

Jako  członek delegacji belgijskiej na Ge­
neralne Zgromadzenie ONZ prof. Dehusse 
oświadczył, że delegacja belgijska jest bar­
dzo zadowolona z wyników obrad. Dyskusja 
zarówno na Zgromadzeniu, jak i w komi­
sjach wykazała, że wszyscy delegaci żywe 
pragną współpracy międzynarodowej i że
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Nowa dywizja 
przybyła do Grecji

MOSKWA, 16.2. (PAP). Agencja 
Tass donosi, źe 4 dywizja wojsk hin­
duskich opućciJa Grecję. Na jej miej­
sce przybyła 13 dywizja wo'sk bry­
tyjskich. Ogłoeaono także oficjalnie, 
że dowództwo nad wojskami brytyj­
skimi w Grecji objął generał - major 
Crawford na' miejsce generała Sco- 
bie, który został przeniesiony na in­
ne stanowisko-

śnieży sausuraj wymianiewacyełkam 
zduś.

Rada Bm piu—artist wu zapauzątkew ała
już szereg konkretnych pruć. Jednym  z na j­
ważniejszych osiągnięć ONZ są praoe Ko­
misji Społeczno-Gospodarczej. .Bolgią zain­
teresowana jest zwłaszcza projektem  tej 
komisji zwołania międzynarodowych konfe­
rencji w sprawie handlu i problemu bezro­
bocia. Trzeba bowiem pamiętać, i t  dobrobyt 
i pokój są niepodzielne.

Krytyczna sytuacja
PARYŻ. Premier francuski Gouin 

stwierdził w przemówieniu do Zgro­
madzenia Narodowego, iż sy'uacja 
gospodarcza Francji jast tak krytyce 
na, że pomoc Stanów Zjednoczonych 
i reparacje niemieckie są niezbędne.

Zjazd kardynałów
W W atykanie zebrało się 60 kar­

dynałów i przyszłych kardynałów, 
którzy będą brali udział w konsysto- 
rza.

Spośród 3t kardynałów, któ­
rzy mieli przybyć do Rzymu, 29 jest 
ju i w Rzymie, dwóch jest chorych: 
arcybiskup Tuluzy i arcybiskup Ut­
rechty.



Pan Stańczyk

O pianową gospodarkę
Aby uzyskać trwały pokój, musimy usunąć konflikty gospodarcze

Uwagi na marginesie konferencji Zjednoczonych Narodów
Obow iązkiem  dobrze zorganizow a­

nych i spraw iedliw ie się rządzących 
narodów  iw ia  a jest zapew nienie nie 
ty lko  pracy  i d o b ro b y u  tym, k  ó- 
rzy  stali się niezdolni do pracy  w sku­
tek  s 'arosci, chorób lub k a le c w a .
C zy i O rganizacja Zjednoczonych N a­
rodów  m ogłaby się w yw iązać z tego 
obow iązku bez realizow ania zasad 
planow ej gospodarki, a w ięc w  w a­
runkach  chaosu gospodarczego, m a­
tow ego bezrobocia ludzi i bezczyn­
ności m aszyn? W iem y przecież nie z 
teorii, ale z dośw iadczeń la t p rzed ­
w ojennych, ie  w  okresie kryzysów  
gospodarczych, masowego bezrobo­
cia i zam ykania w arsz at ów pracy, 
także, i insty tucje ubezpieczeniow e 
p rzesta ją  spełniać swe zadania w obec 
ubezpieczonych. Dzieje*- s ;ę to z tej 
p ro s 'e j przyczyny, że w obec bez­
czynności przedsięb iorstw  i m aso­
wego bezrobocia
N FD 7A  O B E JM U JE  SW YM  ZASIĘ­
GIEM  PRAW IF, CAŁE SPO ŁE­

CZEŃSTW O.
Nie ogranicza się tylko do ludności 

robo niczej, ludności m ias . W kracza 
na w 'eś, k ó re j  ludność, nie znajdując 
w śród zubożałej m asy ludności ro b o t­
niczej i m iejskiej nabyw ców  na p ro ­
duk ty  rolne, popada w  biedę, co zno­
wu pow iększa rozm iary k lęsk i b ez­
robocia, bo z kolei ludność wsi zm u­
szona jest do ograniczania się w n a ­
byw aniu tow arów  przem ysłow ych 
In s4ytueje ubezpieczeniow e p rz e s a ją  
spełniać sw e zadan ia  w obec ubesoie- 
Czonvch, k lórzy s’ę S 'a 'ą  bezro b o t­
nymi i p r z e s 'a ą  op łacać sk ładk i na u- 
bezoieczenia, a tym czasem  ilość po­
trzebujących  pom ocy nie m aleje, lecz 
w zrasta . P aństw o *eż nie m oże r ę  

. zaopiekow ać po 'rzebującym i opieki, 
b a  w  okresie  kryzysu spadają i jego 
dochody z opłat i źródeł poda ko- 
wych.

A by w ięc soełnić całość zadań, do 
k 'ó rv ch  to s 'a ’a pow ołana O rgan;za- 
ćja Zjednoczonych N arodów , musi o- 
na dążyć do zap ew n e  ni a Światu nie- 
tylko trw ałego  pokoju, ale i 

STABTTJ7ACJT STOSUNKÓW  
EKONOMICZNYCH NA ŚWIECIE,
i w  len sposób uchronić masy ludz­
k ie  przed nędzą, n ieodłączną tow a­
rzyszką bezplanow ej gospodarki, n a ­
staw ionej na zyski jednej k la sy / bez 
myśli o zapew nieniu ws*ys kim lu­
dziom pracy  i d o b ro b y u . A le dążąc 
do zastąp ien ia dotychczasow ego cha­
osu w produkcji i podziale dóbr spo­
łecznych PLA N O W Ą  G O SPO D A R ­
KĄ  tak  w ew nątrz  poszczególnych 
państw , jak i m iędzy pańs wami, m u­
simy pam iętać o tym, że plan tak i 
zaw iedzie, o ile nie uwzględnim y w 
jego założeniach i w ykonaniu konie­
czności W YRÓW NANIA poziem ów  
gospodarczych m iędzy poszczegćlay- 
mi kraiam i. Jasnym  jest bowiem , że 
tak jak w ew ną rz poszczególnych 
p ań stw  — nędza mas pracujących z 
jednej, a bogae wo nielicznej klasy 
posiadaczy z drugiej s 'ro n y  — w y­
wołuje zanik konsuracji, bezczynność 
ap& rau  produkcyjnego i m asowe
bezrobocie ludzi, tak  sam o w s osun- r0zouaow aiy swoi przem ysr na po- 
kach m iędzy narodam i zachodzą te  , rzeby wojn dc£  k , / d k , %  
sam e zjaw iska z tą tylko róźn 'eą, że ‘ ’ ■ 7
■— gdy obok narodów  boga 'ych  ist­
nieją narody  biedne — cały św iat

czej, a n ie s 'e ty  głównię tak ie  kraje 
uległy najw iększem u zniszczeniu 
w sku ek dz ałań w ojennych i o k u p a­
cji Niemiec i Japonii. Jeżeli w do­
datku  uwzględnim y, ie  w  rolnic wie 
na całym  św iecie zatrudnionych jest 
oko’w 60&  ogółu ludności, a w p rze­
myśle i handlu zaledw ie około  2 1 ^ , 
zrozum iem y wagę i znaczenie p ro ­
blem u szybkiego odbudow ania k ra ­
jów zniszczonych przez wojnę, oraz 
— jeżeli nie zrów nania — to przynaj­
mniej pow ażnego zbliżenia ich do p o ­
ziomu gospodarczego, na jakim  się 
znajdują k ra :e wysoko . uprzem ysło­
wione. Jeżeliby  bow iem  n ra ły  kra?« 
zniszczone w ojną i zacofana w swym 
rozwoju gospodarczym  pozostać n a ­
dal krajam i nędzy mas ludzkich, to i 
kraje boga e sfoczą się na nie ny n ę­
dzy, nie znajdując rynków  zbytu dla 
nadm iaru produkcji swego, c z ę s o  
nadm iernie rozw inię 'ego  uprzem ysło 
wieuia. Jak  widzimy więc, odbudo­
w a i rozbudow a gospodarcza krajów , 
zniszczonych przez wojnę lub gospo­
darczo n:edoTOzwinięiych przy po ­
mocy p an s 'w  boga5ych, w ysoko u- 
prz®mvrV>w!ouveh,
NTE JE S T  W CA LE ANI DOBRO­
D ZIEJSTW EM , ANI N A W ET AK­

TEM SPRAW IEDLIW OŚCI,
nakazu’ącei, aby poniesione ofiary w 
walce o w spólne ideały w olnpściowe 
były sp raw ied lw ie  rozłożone na 
w szys‘kich, w alczących przeciw ko 
tym, k tó rzy  dążyli do zam ienienia 
św iata  w  jeden w ielki obóz koncen­
tracyjny, a wolne ludy w niew olni­
ków. P a m ię 'a ’my, że zapew nienie do­
b r o b y t  w szys kim  ludziom — bez 
względu na to, w k ’órej części św ia­
ta żyją. do jakiej należą narodow o­
ści, rasy  i w vznania,
JF S T  N A K A 7FM  DOBRZE P O JĘ ­
TEG O  INTERESU W SZYSTKICH, 
a w :ęc i tych, k tó rzy  są bogaci. Pod­
niesienie bowiem  s epy życiowej ol­
brzym ich mas ludzkich, ży‘ącyeh w 
nędzy na sku tek  zniszczenia przez 
wojnę, lub zacofania gospodarczego 
ich k ra 'ó w  — to w zrost kensumedf, 
to  trw a łe  rynki zbytu , to P raca d 'a  
wszystM ch, to  w ra ź c ie  dobrobyt dla 
w szystkich. Jeże l byśm y nie zrozu­
mieli *ej p ro s 'e j praw dy, ło zna 'dz 'e- 
my się p rędko  w sy 'uacji, w  jakiej 
znaleźliśmy się po pierw szej w om ’e 
św ia’ewei, a m ianowicie: że k ra je  b e  
gate  dusiły się z nadm iaru tow arów , 
a ludność kraiów  biednych, ginęła ; 
nędzy z pow odu ich b rak u . O s 'a 'e c z  
nym re zu l'a 'em  lege fa 'a lnego  s 'a  
nu podziału św ia 'a  na zbyt boga 'ych  
i zbyt biednych było  d a c z a n k  się 
w szystkich w otchłań  chaosu gospo­
darczego. bezczynności a p a r a u  w y­
tw órczego, bezrobocia milionów lu ­
dzi, pow szechnej nędzy i pow szech­
nego rozkładu społecznego. N iehez- 
p iecxeńs‘wo pow tórzenia  się podob­
nej k a 'a s 'ro fy  po drug 'ej woinie 
św iatow ej jest tym groźniejsze, że 'a 
druga wojna pogłębiła w 'ak im  s op- 
piu, jak żadna z poprzednich, różnice 
poz;omów gospodarczych m iędzy po ­
szczególnymi krajam i. K ra’e bowiem, 
k 'ó re  nie były okupow ane przez wro 
ga, k 4óre nie były terenem  b ie w ., 
rozbudow ały swój przem ysł na

■wfTącony aod'aje w odm ę!y nędzy, 
chaosu * gospodarczego i pow szech­
nego rozkładu.

Jest przecież nie do pom yślenia ja­
kakolw iek  norm alna w spółpraca i 
wym iana dóbr społecznych m iędzy 
krajam i bogatym i w ysokim  uprzem y­
słowieniem , dysponującym i najnowo- 
czesnV s?ym  ap a ra 'em  w ytw órczym ,

Rosiadającym i w  doda*ku częs o ęls- 
tość surow ców, a krajam i zniszczo­

nymi w ojną — tak, jak np. zniszczo­
na jest Polska. Jeżelibyśm y w ięc n ie ' 
p rzy s 'ąp ili —  i to możliwie szybko— 
do odbudow y zniszczonych w czasie 
wojny krajów , a n as‘ępnie do s 'op- 
m owego zbliżania k ra :ów, zacefa- 
aych  w swym rozwoju gospodar­
czym, do poziomu, na jakim  znajdu­
ją się k ra je  w ysoko uprzem ysłow io­
ne, to  musimy się liczyć z nJeuorknio- 
nym faktem , że k ra je  w ysoko u p rze­
m ysłowione nie będą  mogły ZBY­
WAĆ swych nadw yżek tow arow ych 
w  kra ach zniszczonych wojną, lub 
gospodarczo zacofanvch, z tci p ro ­
stej przyczyny, że te  będ ą  zbyt b ied ­
ne, aby móc nabyw ać tow ary  k ra- 
j'ów bogatych.

W iadom o nam, że do kra jów  za­
cofanych w swym gospodarczym  ro z­
woju, do krajów  prym ityw nej gospo­
dark i i b iedy mas ludności należą k ra

kupow ane przez w roga i będące te ­
renem  walk, 20s aly tak  potw ornie 
z is z c z o n e , że nlepodob*ońs'w em  jest 
odbudow anie się ich w łasnym i śro d ­
kam i i p racą  w łasnej ludności.

W eźm y dla przyk ładu  ogrom zni­
szczeń gospodarczych i s 'ra t w lu­
dziach, jakie do tknęły  P olskę w tej 
najkrw aw szej i najokrutniejszej dla 
nas Polaków , wo nie. N iem iecki o k u ­
pan t, dążąc do s 'a rc ia  z oblicza tej 
nas z oj polskiej ziemi całego naszego 
narodu, niszczył bezw zględnie i ce ­
lowo nasz przem ysł, n asre  rolnictw o, 
burzył nasze m iasta, palił nasze wsie, 
rabow ał żyw ność, głodził i m ordo­
w ał bezlitośnie nasza ludność. Czyż 
w  obliczu poiw oroego  fnk-u, że 
w róg n iem 'ecki w ym ordow ał 6 m ilio­
nów naszej ludności, poęos aw iafąc 
nam  rów nocześnie w spuśoiźnie nie 
tylko ruiny zburzonych m ias4, szkół, 
u»?w ersyte 'ów ; zgliszcza spalonych 
tysięcy wsi, zniszczony przem ysł, 
zdew astow any tran sp o rt, dzies;ą 'k i  
tysięcy kilom etrów  niegdyś urodzaj­
nej zjemi, zam ienionej dziś w  nieu- 
praw ione pustynie, ale rów nież i 
1.100 000 siero t i pólsieroł, 3 m ilio­
ny kalek  lub niezdolnych do p ra ­
cy w sku tek  zniszczenia zdrow ia 
2.400 000 dzieci i m łodzieży, k 4ó- 
rym musimy zapew nić w yżyw ienie i 
odzież  ze środków  publicznych, bo 
rodzice ich stracili częs 'o  w szystko, 
co posiadali — czyż w obliczu tych

wa my, Polacy, do żądania pom ocy 
od Zjednoczonych N arodów  
W  ODBUDOW IE NASZEGO K RA ­
JU , W  ODZIANIU, DOZYW TANnj 
I LECZENIU N A SZEJ LUDNOŚCI?

Przecież to jest cena, jaką zapłacił 
nasz naród za w spólną spraw ę w ol­
ności, w alcząc w  szeregach sprzy­
m ierzonych narodów  na w szys kich 
fron 'ach  iw ia 'a , a w śród nich na 
tym naikrw aw sz^m  i m ęczeńskim  
froncie, jakim był dla naszego n aro ­
du front w ew nę 'rzny  w kraju pod o- 
kupacją wroga.- Czyż tak  s4raszliw ie 
zniszczona ł w ykrw aw iona Pelska 
może się o w łasnych siłach odbudo­
w ać i w ydźw ignąć o w łasnych siłach 
z k a 'as tro fy , w  jaką w trąciły  ją b a r­
barzyńskie m e‘ody niszczenia nasze­
go życia gospodarczego, naszej k u l­
tury  i t ę p ie n i a  naszej ludności p rzez  
najeźdźcę? Czy mogą s?ę wydźwig- 
nać z podobnej k a 'a s 'ro fv  w ’asnymi 
siłami inne zniszczone k ra je?

Czyż w alcząc o w spó 'ną spraw ę i 
ponosząc w imię w spólnej spraw y 
tak  nadludzkie wr>ro9! o fa ry , nie 
mamy praw a dom agać s;ę od naszych 
szczęśliw szych i w d o d a 'k u  boga­
tych w  now oczesne narzędzia p ro ­
dukcji, sprzym ierzeńców , pomocy 
przy odbudow 'e zniszczonych na 
szych k ra :ów. Sądzę, że tak . To też. 
uzasadn ia:ąc na plenarnym  posiedze­
niu O rgan 'zacjt Z:edroczonych Na 
rodów, w niosek delegacji polskiej o 
pom ocy w  odbudow ie z iszc zo n y ch  
w czasie wojny i o k u p ad ijk ra jó w  by 
łem  pew ien, że mamy do takiej po ­
mocy nie tylko prawo, ale że będzie 
ona najpożyteczniejszą inw estycją 
ta k ie  dla tych krajów , k tó re  jej u- 
dzM ą.

W okresie  h istorii, w k tórym  w y­
padło  nam n;e tylko wspólnie w al­
czyć, ale i żyć, nie ma już m iejscą na 
au fark ię  narodów  biednych i boga­
tych. T ak  jak wojna, gdy w ybucha w 
jednej części św iata, obejmuje swym 
pożarem  cały św ia4,
TAK N FD 7A  JFD N Y CH  N A RO­
DÓW  W W A 0A  F  SW A OTCHŁAŃ 

NTFDOLl NARQDY W NE, 
chociażby były one naw et bardzo  bo 
ga 'e .

O rgan;zac;a Z:ednoczonych Naro 
dów spełni pok ładane w niej oadz’e- 
je m iłujących pokój ludów tylko 
wów czas, gdy będzie rozum iała, że 
'rw a ły  pokój w sensie młli arnym  
byłby » iez:szcza1ną m rzonką bez 
w spółpracy  goąnodarczef m iędzy n a­
rodam i, bez zapew nienia wszystkim  
narodom  wolności i w szystkim  lu­
dziom p racy  i dobrobytu , na pozio­
mie, na *akj pozw alają nowoczesne 
narzędzia produkcji, surow ce, żyw ­
ność oraz p raca  rąk  i mózgów ludz­
kich.

W atmosferze przyjacielskiej...
Inauguracja rokowań polsko-czechosłow ackich

PRAGA PAP. Na otwarciu rok owa ś pol- 
•ko-czachosłowaekick w P rądu czechosło­
wacki minister spraw zagranicznych Jan  Ma 
saryk wygłosił przemówienie, mówiąc m. in.: 
W róciłem właśnie t  Londynu, gdzie delega­

cje słowiańskie w spółpracowały wzorowa i 
miałem kilkakrotnie sposobność omawiać w 
ramach nowej Organizacji Narodów Zjedno­
czonych sprawy, dotyczące obu naaayeh 
państw. Pragnę z  całego serca, aby nasze roz 
mowy obecne były czynione tym samym du 
ohem.

PRZEM ÓW IENIE MIN. M ASARYKA
W itam w Pradae i pozdrawiam serdecz­

nie delegacie Rządu Polskiego w skład ktń- 
drej wchodzą stołow i politycy i rzeczeznaw 
cy polscy. W izyta Wasza jest nową donio­
słą próbą rozwiązania zagadnień, które wy­
łoniły się ostatnio pomiędzy naszymi, b ra ­
tnimi narodami. Narody nasze są nie tylko 
'leograficznie, ale i pod wielu innymi wzglę­
dami, najbliższe sobie ze wszystkich naro­
dów słowiańskich, posiadają tradycję  wza­
jemnych stosunków, opartych często na naj 
ściślejszej współpracy.

W łaśnie w krajach przyjacielskiej współ­
pracy narody nasze dochodziły do najwięk 
szego rozwoju i dobrobytu.

Lata, poprzedzające straszliw ą wojnę, i 
jeazcze bardziej lata samej wojny, ukazały 
nam znowu poglądowo, jak bliskie są na­
sze narody i jak jesteśmy od siebie wzajem­
nie zależni. Nasze wolne państwa stanę­
ły obecnie przed zadaniem zabezpiecze­
nia się oraz na zawsze przed nowymi pró­
bami niemieckiej napaści przed „Drang naoh 
Osten".

— W ścisłej współpracy ze Zwiąakiera 
Radzieckim, jak równie* we współpracy se 
wszystkimi demokratycznymi państwami 
świata dojdziemy do tego celu.

Czechosłowacja 1 Polska mogą się do te ­
go w znacznej mierze przyczynić przez za­
łatw ienie swych problemów wewnętrznych, 
'ak  ap. oczyszczanie swych ziem od pozosta 
łośei niemieckiego imperializmu, jak rów- 
»łeź drogą przyjacielskiego uregulowania 
zagadnień, które się wyłoniły pomiędzy na­
szymi państwami

Do rokowań' praskich, które dziś rozpo­
czynamy, przvstepujeray w atmosferze przy­
jacielskiej. Społeczeństwo w naszych k ra ­
tach przekonane jest niezbędnością najści 
ilejszej 
ino to,

W ielkich pomyślności dla współpracy na­
szych narodów dopatru ję pif w dziadzinie 
kulturalnej.

M OW A  
MIN. RZYM OW SKIEGO

W odpowiedzi zabrał głos przewodniczą­
cy delegacji polskiej M inister Spraw Za­
granicznych RP. W incenty Rzymowski, k tó ­
ry oświadczył m inn.i

„Panie Ministrze, Szanowni Obywatele, 
Delegacil W imieniu delegacji polskiej dzię­
kuję za mile i serdeczne słowa powitania, 
które przyjm ujem y w tej samej intencji, w 
jakiej zostały wygłoszone.

Zrodzone w niewoli pokolenia nasze dwa 
razy zaznały szczęścia wyzwolenia. W  tych 
samych momentach w 1918 roku i 1945 ro­
ku. Czechosłowacja i Polaka święciły swoje 
zwycięstwo. Nie był to tylko historyczny 
zbieg okoliczności. Dwukrotnie wolność na­
sza powstawała z klęski Niemiec, tak samo 
jak  dw ukrotnie państwa naaze padały pod 
naporem imperializmu germańskiego.

Germański najeźdźca wrył się w pamięć 
naszą naj9roż»zym cierpieniem, jakiego do­
znała kiedykolwiek ziemia czeska i polska. 
W spólna węlka przeciw temu najazdowi wią 
że oba narody i obie republiki wspólnym 
doświadczeniem, wspólną nauką i wspólną 
przestrogą.

Niemcy kolejno podbijały I zwyciężały 
państwa słowiańskie, póki nie zatrzym ała 
ich wsipółwalceąea z zachodnimi aliantam i 
Armia Czerwona. Z tej strasznej nauki wy­
nosimy nakaz solidarności słowiańskiej trw a 
tej i niezłomnej Na gruncie takich doświad 
czeń świat cały przystąpił nareszcie do prze 
budowy swych podstaw m aterialnych i du­
chowych. Każde z państw  wyzwolonych pra­
cuje nad, wewnętrzną przebudową swojego 
ustroju. Chcemy wcielić w tycie ideał wol­
ności i dem okracji społecznej, gospodarczej 
i kulturalnej.

W  tym ogólnym wielkim w ysiłku pora 
przystąpić śmiało równie* do przebudowy 
nąszyęh wzajemnych stosunków sąsiedzkich 
Polski ,-w z Czechosłowacją, tak jak prze­
budowaliśmy nasze wzajemne stosunki ze 
Związkiem Radzieckim.

Dość długo trw ały nasze swary i błędy. 
Nie chcemy więcej wstępąwać na tę drogę 

współpracy naszych państw  Potni- I przeszłości. Chcemy na trw ałych podsta- 
łe  istnieje szereg zagadnień, en do | wach budować p rzy ja iń  i współpracę.

których stanowiska nasze nie są jednolite, 
jesteśmy przekonam , ie  osiągniemy wyniki, 
któro będą dla obu naszych państw  pomyśl 
nę i trw ałe Czechosłowacja i Polska współ 
oracowały nomyślnie na pqlu. które w piorw 
szych chwilach nnwoiennych nasuwało m a ­
cane trudności. Mnray tu na tpyśli sprawy 
repatriacyjne, w których pomagaliśmy tobie 
wzajemnie od początku. Umowa lotnicaa i 
rewindykacyjna mogą aaiać dla nas donio­
słe znaczenie.

Bardzo dobrze uświadamiam sobie zna- 
cjenie Polrki, jako kraiu  tranzytowego dla 
stosunków gospodarczych Czechosłowacko- 
Radzieckich ora* znaczenie Czechosłowacji 
tla  polskiej kom unikacji do Eurooy środko­
wej. poł. wsch., oraz zachodniej. W spółpra­
ca czechosłowtcko-polska na polu produkcji 
przemysłowej może przyczynić się do szyb­
s z e g o  rozwoju nasaveh krajów. Przemyśl obu 
naszych pańsłw  bodzie mó**ł przejąć wielka 
część ezynnoścl, jakie spełniał przed woj 
oą przemysł niemiecki Podobna współpra 
ca możliwa jest w dziale produkcji rolni­
czej. M->mv 'wyjątkową aposobność w łącze­
nia się do dzieła rekonstrukcji Europy, ja ­
ko
cy Tej nadarzającej się sposobności nie wol­
no nam zmarnować.

Z wiarą w przyszłość wspólną apelujem y 
do zaufanie i do zdrowego, jak mówią w 
Pelace „chłopskiego rozsądku" Pragniemy 
granicy sprawiedliwej i trw ałej, granicy, któ 
raby nas nie tylko deieliła, «!• i w iązała. 
Chcemy pcmiędzy naszymi krajam i otworzyć 
wrota dlą wzajemnej wymiany dóbr i usług. 
Niechaj nasze i Wasze drogi, szosy i koleje, 
ścieżki górskie i przęłecze otwerzą się sze­
roko dta ludni i towarów. Na wodach na­
szych i Waszych, na raekacb i morzach niech 
mija się Czechosłowacja i Polska banderą 
bez przeazkód i ograniczeń Niechaj nasi u* 
czeni. artyści, politycy i przedstaw iciele ży­
cia gospodarczego spotykają się w przyja­
znym i ufnym współżyciu. Tpłsie oto są na­
sze cele i nasze nadzieje które przywozi­
my do Pragi z bratnim  pozdrowieniem o4' 
Rządu i od narodu Polskiego".

M inister Masaryk podszedł do' m inistra 
Rzymowskiego, uścisnął mu dłoń j podzieko- 
’townł aa przemówienie wśród oklasków o* 
bectiych,

Po przemówieniach powitalnych delegacja 
postanowiły utworzyć oztery komisje, która 
zajm ą się całokształtem  zagadnień, które są 
przedmiotem rokowań.

Szatańska prowokacja
Zbrodnia katyńska przed trybunatem w Kerymhordze

NORYM BERGA (PAP]. W śród do­
kum entów , złożonych przez o skarży ­
ciela, znajdują się liczne dowody 
zbrodni, popełnionej przez hi lerow - 
skich bandytów  w lesie k a ’yńskitn, 
gda’e zostało  zam ordow anych w b e -  
s 'ia k k i  sposób około 15 tys. polskich 
jeńców  w o'ennych. N iemcy dokonali 
lego m asowego m ordu z w yrafinow a­
nym bes'ia lstw em . Na pods 'aw ie  ze­
znań ponad 100 św iadków  ponura 
zbrodnia k a lvńska m iała przebieg na 
s tęp u !ący« W  3 obozach na zachód 
od Sm oleńska znaidew pli się polscy 
jeńcy wojenni, k tó rzy  byli zajęci przy 
ro b o 4ach  drogow ych 1 budow lanych. 
Jeń cy  ci pozos'a ti rów n;eż w  tych o- 
bozach po w targnięciu  N;em ców do 
Sm oleńska w 1941 r. Ju ż  na jesieni 
tego roku Niemcy rozpoczęli maso

katyńskim . Egzekucje byty w ykony­
w ane przez specjalną niem iecką jed- 
nos;kę wojskową, k tó ra  nosiła nazw ę 
sz 'abu  b a ’alionu budow lanego 537. 
Na czele tego sz 'ab u  s 'a li: O berleul- 
nan t A m es4, O b erleu 'n an t R es t oraz 
L eu 'n an t H ott. Gdy w r. 1943 sy ua- 
oja na wszystkich fronfach, a przede 
w szystkim  na froncie wschodnim , 
zaczęła się dla Niemców fa 'a ln ie  po­
garszać, p o w s'a l sza4ański plan, abv 
zbrodnie w lesie katyńskim  p rzyp i­
sać w-adzom radzieckim  w  teł n a ­
dziei, że pokłóci to  Polaków  z Rosja 
n am i

Przystąo iono  do realizacji najw ię­
ksze? w  dziejach tej wojny p row oka­
cji. W  tym  celu za pom ocą groźby i 
p rzek u p s 'w a , a taro, gdzie to nie po- 

I m acało, rów nież i to rtu r, zdołano
we rozstrzeliw anie Polaków  w  lesie I zm obilizow ać pew ną ilość świad-

Rewizje i aresztowania w obozach

je o przew ażającej s tru k tu rze  rolni- > fak tów  nie mamy uzasadnionego pra- w ian.

NORYM BERGA (PAP). Podczas a- 
statn ich  rewizji w  obozach dla depor 
tow anych oraz w wojskowych b a ra ­
kach w M onachium, gdzie p rzebyw a­
ły w ojska jugosłow iańskie, k tó re  od­
mówiły pow rotu  do ojczyzny, znale­
ziono kom orom itutące dokum enty  o- 
raz broń. W  zw iązku z tym rozw :ą 
zano dzisiaj siedem  kom panii w ą r4o- 
wniczych jugosłowiańskich. .G enerał 
T rusco tt po zapoznaniu i ’ę z w ynika­
mi rewizji oświadczył, że n ’e iyczv  
sobie mieć pod bokiem  obcej armfł ł 
w ydał rozkaz rozbrojenia Jugosłe-

B czpaśrednią przyczyną w ykrycia 
w M onachium  istn ienia nielegalnej 
„królew skiej arm ii jugosłow iańskiej” 
był napad  i pobicie o b y w a 'e la  jugo­
słow iańskiego niejakiego S lavko Ko- 
iic, pragnącego pow rócić do domu. 
Z aalarm ow ane tym w ypadkiem  w ła­
dze w ojskow e w ysłały p a 4role, k tó re  
po zaw ezw aniu pom ocy p rzep ro w a­
dziły rew izje w b arak ach  i cała afera 
wvszla ńą jaw.

Podobną rew izję przeprow adzono 
również w  polskim  obozie w Lang- 
w asser, gdzie rów nież znaleziono 
b ro ń  i aresztow ano  dw anaście osób.

ków, k tó rych  zmuszono do złożenia 
fałszywych zeznań.

Z kolei za ję '0  się przygotow aniem  
,,dowodóv^’ i w tym celu na wiosnę 
1943 r. zaczęto  zwozić z innych 
miejsc trupy pom ordow anych przea 
Niemców jeńców polskich, aby w len  
sposób ukryć ślady swoich w łasnych 
zbrodni. Nie zaniedbyw ano przy tym 
ekshum ącji trupów , pogrzebanych 
już w k a fyńskim lesie, aby zniszczvó 
w szelkie dokum enty, k 'ó re  mogłyby 
naprow adzić na w łaściw y ślad zbrod­
ni, popełnionej p rzez hi'lerow ców « 
500 radzieckich jeńców* wo’ennych, u» 
żytych do tych robót, Niemcy nas ę- 
pnie rozs rzelali, nie chcąc pozos a- 
w iać przy życiu niebezpiecznych dla 
siebie św iadków . ,
. J ak  usta liła  eksp erty za  sądow o » 
lekarska, p o 'w o rn a  zbrodnia na 'eń- 
cach polskich zos ała p o p ełn :ona 
przez Niemców jesienią 1941 r. N ie­
szczęsnych m ordow ano m asow e 
przez strza ł w tył głewy. W  'en  sam 

; sposób w ym ordow ano m asow o oby- 
w a 'e li radzieckich w Orle, W orone­
żu, K rasnodarze i Sm oleńsku.

Rząd ludowy w Bośni
SA R A JE W O . Z ostał u tw orzony 

rząd ludowy Bośnj i H ercegow iny. 
P rem ier rządu Czelakow-'cz złożył 
expose, w  k tórym  oświa-ł^zył, że 
pierw szym  zadaniem  rządu będzie 
przeprow adzenie reform v roł"eL tak  
by nowi w łaściciele mogli obsiać 
ziem ie jeszcze tej wiosny.
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Na pokojowym froncie
AepoWat W a n d y  He/cer

z konferencji prasowej w Radzie Wojennej Wojsk marsz. Rokossowskiego
Mielićmjr je c h a ł eiężurów ką i dobrze. Se­

lm y  nie po jechali: po k ilku  dn iach  b ło la  
zerw ał ii*  lodow aty  w icher i napędzi! Icołą- 
sego śniegu W y je źd ż a » y  o godz. 11 w ie­
czorem  z la l  Tow  P rzy jaźn i Po lsko  R a­
d z ieck ie j, z k tó rego  in ic ja tyw y  z ro d z ili  ii* 
ta  p r z r io d a  W drapu jem y  li*  po krzesełku . 
K rzesełko  ti*  z iłsm u je , cieszym y ii? , że za 
p ó l godziny będziem y w wagonie, w yrw aw ­
szy ii*  z ob jęć  lodow atego  w ichru f*totnie, 
w agon uso raw ied liw ia  nasze n ad zie je : jest 
c iep ło  i naw et świec* ii* żarńw ki, a szero­
k ie  ław ki, nieom al w yścielane, z ap ra sza ją  
do  snu. eześe  sobie nie Pałujem y.

PRZYJEŻDŻAMY DO LIGNICY
J e s t  nas 17 osób, w tym  3 panie. T ow a­

rzystw o  P rz y ia fn i paeie nas w d rodze  sc h a ­
bem. Mim* te a tra k c je , droga li*  d łn ty : 
d o o łero  w czw artek  w ieczorem  p rey jeźd źa- 
tny  do  L iln icy . D w orzec jest ogrom ny i 
czarny , nasz K ornak, red  R ubaeh, w y sk a­
k u je  żeby k e ta  znaleźć. Z ostajem y ism i i 
w og łuszających  św istach długo we w szyst­
k ie  s trony  toozym y ei* po szynach, nim  nas 
p rzow ekslu ia  na w łaściw y ter.

J » ź  od k ilku  godzin dow iadufe  si* o nas 
k a u itan  radzieck i, k tó ry  prze* eały  czas p o ­
by tu  e ie  p rz e s ta je  sł* nam i opiekow ać. Je - 
dztem y de hotelu, źehy si* umyć. ro zp ak o ­
w ać  I pow ierzyć dwóm zapobiegliw ym  słu- 
tecy ie-N iem kom  nasze suknie do up raso w a­
nia. R » "o  si* ek sru ie ,, t e  z robiły  to zn ako­
m icie. T o naród , k tó ry  św ietn ie w ykonuje 
tak ie  ró in* . drobne, gospodarsk ie  czynno- 
śo< by le  pod in teligentnym  kierow nictw em

0  godz 8 śn iad an ie: w span ia łe  lim uzyny 
w iozą nas o te  sto k reków  do o fice rsk ie ­
go kasyną , gdzie p ijem y za słodką  herbat*  
g u b ił*  si* w olbrzym ieli, rło ro n y ch , czerw o­
nym aksam item  w ybitych, fotelach . Nasze 
kob iece  Srono now iekszyło  si* ‘o p o ruczn i­
ka  z „Polski Z b ro jn e j1" z Lodzi, kresow ą 
pannę, jak  li*  to daw niej m ówiło * „dobrej 
rodziny". '<

W  „DOM U O F IC E R A "

Na d z iesią tą  zajeżdżam y do Domu Oftco- 
cera  Je s t  to w tclki gmach, w k tórym  u- 
p rzedn io  m ieściła si* niem iecka szkoła. W 
p rzerw ach  rw iedzam y p ię tra : na ścianach 
k o ry ta rz y  wiazą obrazy, n iek tó rą  niem iec­
k ie , inne łu t  nowe m alarzy  radzieckich . Pod 
oknam i sto la  dontee z asparagusem  1 w iel­
k ie  fitaay . Na dole ogrom na *ąla z e k ra ­
nem na iednym  r>i*trze h ih p c tek a , gdzie­
indziej sa le  w ykładow e, pokój do ko n fe ren ­
c ji

Obok bib lio tek i pokól m uryezny: e leganc­
ko p ian istka , wychow anie* K iio w sk ie ta  Kon 
serw ałorium . gra- Rzopen*. W chodzim y do 
b ib lio tek i: zaw iera on* 35 000 tomów z l i­
te ra tu ry  naukow ej I bele trystyczne! ro sy j­
sk ie j i św iatow e!, w tłum aczeniach  i o ryg i­
n a łach  T* ksiaH -i p rry lec h a ły  tu  częścio­
wo z ZFRR, ą le  czyścigwo znajd o w ały  ai* 
na m ieUeu.

Śląsk — o k tó rym  zaoew ne N iem cy m y­
śleli. te  jest na wieki dla nich zabezp ie­
czony — to  bv!a w jelka sk ładn ica  z rabo­
w anych. eurooei«kich  skarbów , gdzie p rze ­
cie* i my odnaleźliśm y sw oje należności. 
R adzioecy żo łn ierze  przybyw szy tu, z as ta ­
li w łasny, w ojenny łup: sk radzione  po b i­
b lio tekach  i arch iw ach  sw egs k ra iu  bezeen- 
ne, czysto b iał*  k ruk i i ogrom ną lite ra tu r*  
bieżącą, k tó rą  Niemcy, nie segregując  czy­
sto , w yw ozili jako  m aku la tu r*  do śląsk ich  
fabryk  pap ieru  ns przeróbk*. P rzerażen i i 
zaskoczeni radzieck im  tem pem , porzucili 
tro i** , k tó re  w pad ły  w ręce w łaścicieli Do­
w ództw o rad zieck ie  o d esła ło  należności do 
b ib lio tek  K ijow a, B iałorusi i w ogóle skąd 
tam  e* by ł*  wzięty, form ując z reszty  i z 
nowych, p rzy słan y ch  tomów, pokaźną  bi- 
b lja tok*

Dla ciekaw ości b ierzem y do ryki jedną 
z k a r t  b ib lio tecznych: to k a r ta  k ap itan a  B

Czego ten  człow iek nie po łk n ął, a jak i ma 
ap ety t! M erim ee, U p toa  S incla ir, S inc la ir 
Lewis, W asilew ska, D ickens, Zola, m nóatwo 
dz ie ł h istorycznych, politycznych, technicz­
nych życiorys F a ra d ay  a, Żywot C ezara i 
jeszcze K uprin, I jeszcze Ja c k  London, i 
znów Svetonius! A b ib lio teka  m a 1200 tak i A
czytelników! ,

PIĘĆ PROBLEMÓW
W racam y na górę, do sa li k o n fe ren cy j­

nej. D ługi s tó ł ustaw iony  w lite rę  T, za ­
s łany  zielonym , now iuteńkim  suknem , śc ia ­
ny ud rapow ane  niebieskim  kre tonsm  i ozdo­
b ione czerw onym i sz tandaram i, p o rtre ty , m a­
ksym y, złot* — n iek tó re  ba rd zo  e fek tow ­
ne — godła, z p raw ej strony  pod okuem 
mównica, jak  rufa okrę tu , obita ezerwonym  
kretonem . U poprzecznej k resk i tego T 
siedzi p rezyd ium : po  śro d k u  re d ak to r „W ol- 
ności*1, ob. R adecki, z p raw ej s trony , w y­
golony o b v stre j tw arzy  gon. O korokow , z 
lew ej, ondofcn* troche  do p opu larnych  p o r­
tretów  N aneleona, z czarnym  lokiem  i w iel­
kimi, niebieskim i oczym a, pułk . Z abasztaó- 
ski my, p rasa , p rzy  owym długim  stole, 
w około pod ścianam i, aa fo telach  i k a n a ­
pach bohaterow ie Zw iązku R adzieckiego 
Próbu j*  policzyć, ile każd y  ma odznaczeń 
na m undurze: w ypada p rzec ię tn ie  po 5 o r ­
derów  i 4 gw iazdy (o różnych natężen iach  
b lasku , oczyw iście) na  człow ieka, a nie d o ­
s ta je  ich eie p rzecież  za darm o, p raw d a?

T em at konferenc ji podzie lony  zo sta ł na 
pięć p y tań , ozy problem ów . Na trybun* 
w chodzą mówcy i o d p o w iad ają  na owe p y ­
tan ia , odczy tane  — po pow itan iach  — od 
sto łu  p rezydialnego. Te py tan ia  brzm ią fpow 
tarzam  „swoim i słowa rai") — jaka jest o r­
gan izac ja  C zerw onej A rm ii, jak ie  by ło  jej 
przygotow anie, jak ie  znaczenie m iały  bitw y 
pod S ta lita ra d e m . M oskwą i na łuku  O rłow ­
sko — K urskim , jak ie  by ły  siły  niem ieckie 
i w reszcie, jak zo sta ły  w yzwolone ziem ie 
po lsk ie  i polskie  w ybrzeże z portam i: G d ań ­
skiem . G d y n ią  i Szczecinom.

Z araz  na początku  trzeba pow iedzieć, że 
kon fe ren c ja  i ea ły  cykl p rzy jęc ia  zo rg an i­
zow any zo sta ł i na w ew nątrz i na zew nątrz, 
doskonal* . P u n k tua lność  p ierw szorzędna, 
w szystko na ezas, każdy  z mówców ma ze­
garek  i s to su je  «i* do  jego w skazów ek. Al* 
o rgan izac ją  w idać i na w ew nątrz : k o n fe ren ­
cja  zaczyna si* słow am i, że rew oluoję  p a ź ­

d z iern ikow ą różni od w szystk ich  innych nie 
to, ż* postaw iła  sobi* za zad an ie  zm ienić 
formy e k sp lo a tac ji człow ieka przez człow ie­
ka, a le  zap rag n ęła  zniszczyć w szystkie fo r­
my tej ek sp lo a tac ji. Tym i sam ym i słow am i 
kończy cię konferencja .

Na pieąwsze trzy  py tan ia  odpow iada kpt. 
Filatow , streszcza jąc  obszernie dz ie je  o rga­
n izacji A rm ii ZSRR od narodzin  C zerw o­
nej G w ard ii w roku 1905, poprzez d ek ret 
Lęn-ina, z dnia 28 stycznia 1918 r., tw o rzą ­
cy arm ię robo tn iczo -ch łopską  i chrzest bo ­
jow y w dniu  23 lu tego togoż roku, k iedy  
arm ia rozb ija  Niemców pod Pskow em  i nad  
N arw ią. C yfry  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, ch a ­
ra k te r  człow ieka radzieck iego  i jego m o ra l­
ne oblicze — to odpow iedź na drugie p y ta ­
ni*. W reszcie znaczenie przełom ow ych bi- 
*ew z niem ieckim  najeźdźcą, d o p e łn ia ją  o- 
b razu  tych  gigantycznych zm agań i n ie jako  
z am y k a ją  tę  część konferencji.

„ JA K  O W łA S N Ą  ZTEMIĘ"

I tu ta j chcę w yłożyć sw oje stanow isko. 
Jestem  e n tu z jas tk ą  p rzy jaźn i p o lsk o -ra ­
dzieckiej 1 napew no n ie jed n o k ro tn ie  będę 
m iała okazję  tego dowieść. To w łaśnie d a ­
je mi pochop do w yrażenia uwagi, jak ie  się 
tu nasuw ają, P raw dziw a p rzy jaźń  polega 
nodobno ns tym, żeby zjeść  w spólnie becz­
kę soli, a ja chciałabym  nie ty lk o  sam a 
wzm ocnić i pogłębić uczucie szczerej p rzy ­
jaźni, jak ą  pow zięłam  d la  radzieck ich  ludzi, 
a le  i ro rpow szechnić  je w śród innych. O tóż 
społeczeństw o nasze nie zaw sze dok ład n ie  
ieet uśw iadom ione c« da  olbrzym iej roli, 
jak ą  C zerw ona A rm ia od eg ra ła  w przedm io­
cie naszego w yzw olenia, a  p ropagand*  a n ­
gielska, k tó ra  d o tąd  nie by ła  zbyt a k ty w ­
na, teraz  zorgan izow ała  się p ierw szorzędnie  
i -ząsypu je  red ak c je  i zw iązki, m ateria łem  
obrazu jącym  w cyfrach  potnoe, jak ie j u d z ie ­
la ła  C zerw onej Arm ii. C yfry  te i m a te ria ­
ły  d o c ie r /ją  w szędzie, z ła  w ola re ak c ji m no­
ży je.

W ted y  d o p iero  n ab io rą  w łaściw ej 
wymowy słow a dalszego re fe ra tu : „M etka 
żo łn ierza  radzieck iego  nie m ieszkała  w W ar­
szaw ie, K rakow ie czy Poznan iu  i polska 
ziemia nię jest mu potrzebna. A jed n ak  w al­
czył o nią, jak  o w łasny  n a ró d  i o w łasną  
ziem ię",

Z a' dw a dni pow rócim y do  Ugnickieh ro z ­
mów.

Sprawcy klęski wrześniowej
staną przed Najwyższym Trybunałem Narodowy,

J a k  już  donosiliśm y, w kró tce  ukaże si* 
d ek re t o pociągnięciu  do odpow iedzialności 
k a rn e j spraw ców  k lęsk i w rześniow ej.
W  przeszłości w inow ajcy k lęsk  narodow ych 
uchodzili b ezkarn ie  to ra i  jednak  — po r a ł  
n lw w szy w naszych dz ie jach  — istn iej*  ta ­
ki u k ład  stosunków , że m ożna p rzystąp ić  
do obiektyw nego rozrachunku  z przeszłości 
f sadu n sd  w innym i k iesk i narodow ej.

D ek ret w ychodzi z założen ia, że p rzyczy­
ną k lęsk i roku 1939 by ł w ystępny reżim  sa ­
n acy jny  1 sprzeczna z praw em  dzia ła lność  
lego ów czesnych kierow ników , a więc w 
szczególności system atyczne łam an ie  k o n ­
sty tu c ji z roku  19?1 oraz  nieztfedne z tą 
k o n sty tu c ją  w prow adzanie  zasad  faszystow ­
skich.

Zgodnie z tym i zasadam i, dek re t pociąga 
do odpow iedzialności ka rn e j cztery  rodzaje  
przestępców :

l{ przede w szystkim  tyeh, k tó rzy  z a j­
m owali naczelne stanow iska w organ izow a­
niu sił zbro jnych  i p o ten c ja łu  gospodarcze­
go Polsk) i jak o  tacy  są odpow iedzialn i za 
n iedo sta teczn e  przygotow anie  Po lsk i do 
wojny;

2) d rugą  ka teg o rię  p rzestępców  stanow ią 
ci, k tó rzy  jak o  dyplotnaei na p laców kach 
zagran icznych , w zm acniali pozycję  h itle ry z ­
mu, np. przez zaw ieran ie  szkodliw ych d la

Polsk i umów m iędzynarodow ych;
3) karze  w ięzienia pod legają  d a le j spraw ­

cy rep resy j stosow anych wobec d z ia łaczy  
dem okratycznych , czy to w B erezt* lub B rso 
ściu. czy też w innych m iojacoch odosob­
nieni*;

4) o sta tn ią  w reszcie grupę przestępców  
sanacy jnych  tw orzą ąj, k tó rzy  faszyzow ali 
polskie życie państw ow e i stosow ali w ży­
ciu politycznym  gw ałt, k o rupcję , oszukań­
cze m achinacja , nadużyw ani*  a p a ra tu  pań* 
stwowego i sam orządow ego i tym  podobna, 
w celu narzucenia an ty dem okra tycznej kon­
sty tu cji lub zm ieniania u s tro ju  państw ow e­
go w duchu  faszystow skim .

Do osądzenia tych  p rzestępstw , po w ala ­
ny zosta je  N ajw yższy T ry b u n a ł' N arodow y, 
k tó ry  orzeka w sk ład z ie  trzech  sędziów  { 
czterech  ław ników . Ław ników  w ybiera KRN 
spośród swych członków . N ależy jed n ak  
p o d kreślić  p rzep is dek retu  stanow iący, ż* 
a k t o skarżen ia  może być wniesiony ty lk o  
wówczas, jeśli spraw ca jest u ję ty . N ie moż­
na prow adzić  spraw y pod jog* nieobecność.

T en sam N ajw yższy T ry b u n ał N arodow y 
będzie rów nież ro zp atry w ał spraw y p rze­
stępców  w ojennych w ydanych przez So jusz­
ników  do dyspozycji p ro k u ra to r*  polskie­
go za zbrodnie popełnione w czzM* o kupa­
cji na obszarze P o lsk i

2  akcji Pomocy 2imou/ej

Wszyscy do walki z nędzą!

Z  KR AJ
SK A Z A N IE  K O N FID EN TA  GESTAPO 
V7 B ędzinie, w m ieście pow iatow ym  Z a­

głębia D ąbro: -k iego Sad S pec ja ln y  sk aza ł 
na k a rę  śm ierci 35-!efniego S tan isław ą 
S trzałkow sk iego  z G ro tkow a.

W czasie okupacji skazany  na śm ierć 
S trzałkow sk i by ł konfiden tem  G estap o  i 
spow odow ał śm ierć 14 Fnlaków , m ieszkań­
ców  w iosek G rofków  i P sary , w pow. h 
dzłńskim  Polacy  ci oskarżen i a  p rzvnale  
żeoie do o rg an izac ji podziem nych, skazan i 
na śm ierć zostali rozstrze lan i.

STORM  NA B AŁTYKU

GD Y N IA . P an u jąey  od k ilk u  dni na B a ł­
tyku  silny storn} w znacznym  stopniu  ham u­
je p race  w porcie. S ilne w ia try  nie pozw a­
la ją  ną sw obodna przesuw anie  sta tk ó w  w 
basenach, a tym sam ym  u tru d n ia ją  praee 
p rzeładunkow e w poreie.

L IK W ID A C JA  „W ILK O ŁA K Ó W ”
W  okolicach P rąd n ik a  w ładać berp ieczeń  

słw a w ykry ły  i a resz to w ały  bandę „w ilko ­
łaków ". W śt„d  aresz  w anych z n a jd u ją  się 
osoby, k tó re  zg łosiły  w nioski * w ery fikac ję .

Hersztom ' bandy był n ie jak i A lb e rt Lechc 
z wioski R acław ice. B anda „w ilko łaków ” 
orzoprow adzhła  ak c ie  sabo tażu  i w y sy ła ­
ła lis ty  z pogróżkam i d e  rodzin  polskich, 
zw łaszcza re p a tr ian tó w  i osiedleńców .

P IE R W SZ A  R O ZPR A W A
SADU D O R A ŹN EG O  W  K R A K O W IE

W  dniu w czorajszym  w K rakow ie odbyła 
iję pierw sza rozpraw a przed  Sądem  D oraź­
nym. O skarżonym  był E dw ard  B ieńczycki, 
o zbro jny  napad  rabunkow y. B ieńczyckiego 
skazano  w try b ie  doraźnym  na 15 la t  w ię­
zienia.

PCK DLA PO W O D Z IA N  POW .
PU Ł A W SK IE G O

W  ram a eh akcji pom oey d la  ludności 15 
wsi pow puław skiego  zalanych  przez wy­
lew W isły, Polski C zerw ony K rzyż p rzesła ł 
na m iejsce powodzi 7 ton ehleba, po 500 kg. 
cukru , m ięsa i tłuszczu oraz inne a rty k u ły  
żywnościowe. Rów nocześnie k ierow ano na 
teren  zalew u pom oc lek a rsk ą  i w e te ry n a ry j­
ną. ro zp o rząd za jącą  lekam i i m ateria łam i 
san itarnym i,

W  zw iązku z ak c ją  pom ocy zim owej p la ­
cówki C entra lnego  K om itetu  O piek: Spo­
łecznej u rząd z iły  szereg  im prez d la dzieci, 
na k tó rych  obdarzono  dzieci paczkam i z 
żyw nością i odzieżą. W każdym  w ojew ódz­
tw ie w ydano k ilkanaście  wagonów odzieży 
i obuw ia. Dzieci obdarzone  p onad to  1.530 
k ilogram ów  cukierków  i cgckolady oraz 
15000 kg. c iasta  — o trzym anych  z Ja ró w  
społeczeństw a. W  sam ym  woj. poznańskim  
ro zd an e  6 800 paczek, a 6.450 osób o trzy ­
m ało pom oc w gotówce. K om itet W ykonaw ­
czy Pom ocy Zimowej w O lsztynie, zebrał 
do tychczas 250.000 zł na cele pom ocy dla

najb iedn iejszych . A k c ją  pom ocy objęła 
200.000 ąsób.

W ciągu m iesiące g rudnia  rek u  ufe. — 
jak  w ykazu ją  aeb raae  do tychczas cy fry  — 
w całym  k ra ju  w ydano 11.566.000 posiłków .

C en tra lny  K om itet O pieki Społecznej wzy 
wa całe  społeczeństw o do szeregów, w al­
czących z biedą, w ierząc, że nikogo w tych  
szeregach nie zabraknie .

.S k ła d k i  i o fiary  p ieniężne m ożna nadsy ­
łać  na kont*  w PK O  1 »$4076 lub Pan lj 
„Społem " 65 l 129 z dopiskiem  „Porno* 
Zimowa",

| 72.000.000 metrów tkanin
|  I’rzamysi włókienniczy odbudownje się

Pokonana ostatnio ubliczert , 'r a t .  b tó .e  pontiisl polsk 
I  przemys.1 włókienniczy na sku'ek zdewas'owania go przez 
1 Niemców. S fra 'y  (e wynoszą 69? 088 000 zł (według wartość 
§  przedwo’ennej). Do sumy lej doliczyć należy slraly w zniazczo 
i  nycb budypkach.

W tych trudnych warunkach przemysł włókienniczy szybkt 
podnosi się z upadku. S 'an zatrudnienia w tym przemyśle wy 
nosił: w k w iec iu  62.029 osób, w ąiaju 70 236, w czerwcu
S3 278, w lipcu 97 614, w sierpniu 107.286, we wrześniu 108 021 
w październiku 116 879, w listopadzie 123 762, do czego nale 
ży dodać liczbę zatrudnionych w przemyśle włókienniczym 
Ziem Zachodnich, wynoszącą 27.990.

W tym samym czasie, to jest od marca do lis'opadr 
w p i—ttnyśle bawełnianym ilość wrzecion wzrosła ze 166 999 dr 
846.933, ilość krosien zaś z 6.726 do 22 270. W przemyśle ba 
wełnianym ilość wrzecion wzrosła z 18 462 do 103 607. tlość 
krosien zaś z 778 do 3.007 W roku 1945 wyprodukowano 14 300 
ton przędzy bawełnianej war ości 480 480.000 zł, przędzy od 
padkowef 1 813 łon wartości 31.920 000 zł i wreszcie 72.000.00f 
m tkanin bawełnianych wartości 683 520.000 zł.

O bro'y Cen'rali Tekstylnej wzrosły od czerwca do ńrudnif 
z 33 000 000 do 95 000.000 zł licząc po cenach sztywnych. W tyir 
samvm okresie obroty po cenach komercyjnych wzrosh 
z 47 500.000 zł do 220.000.000 zł.

HELENA B86USZEWSIA

NIGDY NIE Z A P O M N Ę ...
Wygląda to zupełnie inaczej niż SS. W ehrmacht, to lu­

dzie s ars:. Zdrożeni Bardzo zmęczeni, brudni, smptni. Nie 
w g!#wie im Vl ani V2, ani teoretyczne wywody o wielkości 
Fuehrer*. W głowie im żony, dzieci, własne krewv i gospo­
darstwa we własnej bombardowanej ojczyźnie. W nogach 
śmiertelne zmęczenie. Na wszys'kich piecykaeh i w kuch­
niach go u;ą kartofle, przy studniach piorą onuce, moczą 
zbolałe nogi. To nie są manekiny do zabijania ludzi, to są 
zwyczami łudzie, przebrani w mundury, użyci do zabijania 
innych ludzi na woinie. Czynią to bez specialise' przyjemności. 
Zabrali Pisarkom dwa kon:e i resztę krów. Znikli.

Le nie domy napełniają się uchodźcami. Gromady ludpi 
Z tobołami przeciągają placem. Krążą głuche wieści o  poża­
rach. mordach, gwałceniu kobiet. Niemiecki komendant woj­
skowy, kwaterujący w najładniejszym domku z balkonem 
gankiem, dzikim winem, po pros u oznajmia ludziom, że 
Niemcy przegrali wojnę, niemniej jednak, że będą się bronili 
dalej. — Te woinę wygrała Rosja i Ameryka — powiada — 

a przegrali Niemcy i Anglicy,.. Ostrzega przy ty,sn ludność że 
teraz orzyjdą ci na’gorsi, zmotoryzowani, fron'owi.

W łaściciele różowego domku z kolei osłrzegają nas. Ra­
dzą uciekać przed frontem na zachód. Nie chcemy. Chcemy 
iść raczej na wschód, albo tutaj na miejscu doczekać sie 
Czerwonej Arm’i Sąsiedzi kiwają głowami: — Nie w :ado 
mo, gdzie w tej chwili znajduje się Czerwona Armia, wiado 
mo natomiast, że ci najgorsi frontowi SS muszą tędy przez 
nas s:ę przewalić Lada moment mogą ’u już być. A co w 'edy?

Is‘o‘nie zjawia:ą się. 1 to zjaw!ają się w na-gorszej chwili 
po pros u w chwili aż śmiesznie nieodpowiedniej: ni mniei 
ni więcei, tylko mój mąż obcina właśnie włosy swolei bra 
tanicy, dwunas oletniej Marysi, już przebrane? na chłopca 
Marysia ies' uderza'ąco ładna i wygtąda fla dużo s‘ar«zą niż 
jest. Pos'anowiliśmy, i t  nim przyjdą ci najgorsi, Marysia 
musi zrobić się chłopcem.. t

Jeden jasny warkocz leży już na podłodze, drugi skrzypi

w tępych nożycach. W kuchni słychać kroki. Dwóch kręci 
się już przy domu, wchodzą Wikingi. Są straszni. Jeśli o po­
przednich można było mówić, te  mieli warze pod hełmami, 
to ci mają po pros'u  pyski. Są dzicy, przy tym piiani i brudni, 
i jakby głodni, bo oczy im la'ają, co by zjeść. Pomidory doj­
rzewają w koszyku, więc żrą 'e  pomidory, a na Marysię prze­
braną w długich spodmaćh i jeszcze wciąż z jednym war­
koczem, niby patrzą, niby nie patrzą, jakby nie widzą. W y­
gląda fo jakby we śnie, albo w złym filmie: iedni widzą, 
a drudzy nie widzą tego samego. I qiczem nie m rżna sobie 
tego wytłumaczyć,

W ięc żarli pomidory. Po'em  nadeszło ich więcej, ale 
wtedy Marysi już nie było. W ogóle wszyscy pasi domowni­
cy liczni uciekli, pochowali się w innych domach, gdzie by­
ły lepsze piwnice i schrony. Zos'alśmy sami z naszym czar­
nym ehtopcem Alim i z burym K aulera II.

SS owcy nie zw raca'ą na nas uwagi Leniw'p 1 pęwoli 
zaczynają rozbierać nasz dom. Wynoszą drzwi, okna, sąafy, 
s loły, nawel klapę od piwnicy i łóżko Ąlego. W szvsfkiegó 
lego używają do nakrycia na małe jedno i dwuosobowe bun­
kry, k 'ó re  masami kopią na naszym placu i w sąsiednim 
brzeziniaku.

W obec tego i nam trzeba opuścić nasz dpm Wynosimy 
łóżko i resz 'ę  grafów do akacjowej alejki obok raszego ma­
łego okopu. Nie przeszkadzają nam w tym. Nakrywamy 
nasz okop jakąś półką, przysypujemy ziemią. Ciężka artyle­
ria biie już zupełnie blisko. Tanki jeżdżą po naszym p’acu 
poufale i domowo. Pociski rozrywaią się nad nami. Dookoła 
akacjowych zarośli, gdzie siedzimy, rozerwało się siedem 
pocisków. Miseczka Ko'ula przestrzelona jest na wylot ja 
kimś odłamkiem. Sam Koful przes'aje jeść, chory *e s'raehu 
siedzi w trawie pod łóżkiem, albo chowa się do drugiego bli­
skiego okopu, który jest teraz domeną Alego.

Jedne pyski znikają, pojawiają się inne. Nie zwracając 
na nas żadnej uwagi, rabida e© jeszcze się da. Nasz dom za 
mienia się w ohydny kadłub bez drzwi i okien, pełen śmie­
cia i szczątków czegoś, nieokreślonego Troch* książek i rę­
kopisów zdążyliśmy zakopać w puszkach od marmolady. 
R esz'a przepadła

Siedzimy na łóżku pod akacjami, parzym y: po placu 
łażą ciury. Rozm&młane, obdarte, głodne, bez pasów i bez

czapek. Typowe łaziki, włóczęgi Uciekają, pytają o drogę za 
Bug, o drogę do Beniaminów*.. Za pare godzin słyszymy — 
niemiecki głos gada gardłowo w zagajniku, agitacyjnie s wy­
sokości samochodu, rozkazująco, przekonywmąco. |  a 'o  zno­
wu wylegąfą na nasz plac i uwijają się żołnierze zdyscyplino­
wani, zapobiegliwi, gotowi bronić się zażarcie do os ątką. 
Nawet mundury zupełnie Inaczej na nich wyglądają. Be 
przyszedł rozkaz i jeszcze raz zdołał skupić i na'chnąć Ale 
nazajutrz znowu wałęsają się, szepczą podeirzanie między 
sobą w krzakach, oglądając się na boki i najwidoczniej zamy­
ślając dezercję.

Dnie mijają w piekielnym gwiździe rozrywających się 
z trzaskiem pocisków, w buczeniu samolotów wysokich i ni­
skich. w huku artylerii, w warkocie aut i czołgów, ciągle 
przejeżdżających Zdalę się. że w którymś domku Rejen'ów- 
ki urządzili sobie Niemcy składnicę benzyny i stąd ten ciągły 
zajazd samochpdów i tanków, gromadzących się zw'asz<~za 
pod wieczór i dyszących całą noc dookoła w is'nej ciżbie 
strudzonego w arkotu, zarazem czujnie i bezpiecznie w ciem­
ności.

W spokojniejszych chwilach, za dnia, wpadamy da taH 
zwanego domu. Piec kuchenny jeszcze stoi, więc gotujemy 
zupę. Potem jemy już tylko chleb. Potem nie jemy nawet 
chleba. Mamy przy sobie tylko wodę w studni, przv której 
kręcą się jacyś, nie wiadomo k 'o , jakbv Ukrąhfcy półcvwił- 
ni, a&trudnieni przy Niemcach Zreazłą Niemcom fron'owyip 
także głód dokucza. To już nie tamci przyf-ontowcy SS. ma- 
jacy czas na grabienie kur, krów i świń.., Widzieliśmy o©d* 
oficera podnoszącego ze ścieżki kawałek chlęba suchy i *a- 
piaszczony. Na omiast mieli zawsze wino węgierskie, fran­
cuskie, rumuńskie Pilf.

Sąsiedzi nasi także prawie wszyscy siedzą w okopach, 
w schronach. Pewnego dnia zjawiają się żandarmi z Seroc­
ka, pod grozą zastrzelenia każą wszystkim mężczyznom 1 ke- 
b 'e ’om bezdzie'nym zebrać się. bv pojnać ich do Modlina, 
albo jeszcze dalej. Potem chodzili po domach i po schronach 
i wyciągali opornych, ale do naazei kndówkł w akaclacb 
fakoś nie doszli Nie widzieliśmy ich wcale, dowi*dz->f'śmy 
się dopiero później © zabraniu ludności. Próez nas zachowało 
sic na Rejentówce jeszcae kilka rodzin, a wśród nich nasi 
najbliżsi sąsiedzi. fD. e. n.J

I
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1.500 łóżek dla gruźlików
czeka na pacjentów w  sanatoriach śląskich

Dolny Śląsk obfituje w olbrzymią 
ilość wód kruszcowych o różnych 
■kładach, jak: alkaliczne, żelazis.e, 
arsenowe, radioaktywne. Znaidują 
się tam również źródła gorące. Miej­
scowości lecznicze na tym terenie 
przystosowane są dla chorych na 
astmę, złą przemianę materii i reu­
matyzm. Znajdtyą się tam inhalato­
ria dla leczenia ka'aru, górnych 
dróg oddechowych; komory pneuma­
tyczne do leczenia astmy —  drugie 
po Szczawnicy w Polsce.

W  Państwowym Instytucie Lecze­
nia gruźlicy w  Krzyżatce zna:dują 
•ię urządzenia do chirurgii kla ki 
piersiowej, obsługiwane przez pierw­
szorzędnych specjalistów. Czynnych 
jest na tym terenie 12 sana*oriów dla 
gruźlików, posiadających 2.000 łó ­
żek.

Sanatoria gruźlicze grupują się w  
okolicy Krzyżałka i Kamieniogóry.

ilość zajętych łóżek jest b.1 mała. Na 
2.000 posiadanych zajętych jest tylko 
500.

O ile warunki mieszkalne i leczni­
cze są pierwszorzędne, to kwestia 
aprowizacji szwankuje. Dowóz pro­
duktów spożywczych ze Środkowej 
Polski jest niemożliwy już chociażby 
ze względu na brak transportu. Cho­
rzy pozbawieni są głównie mięsa i 
tłuszczów oraz jarzyn (na wolnym  
rynku zakupuje się kapustę kiszoną 
w cenie 80 zł. za kg ).

Zagadnienie gruźlicy jest obecnie 
palącym w  Polsce. Wśród powraca­
jących z obozów koncen’racyfnych 
niemieckich iest w iększość chorych 
na gruźlicę. Nasza młodzież i dz:eci 
na skutek niedożywiania t złvch wa- j 
runków w  os'atnich latach obarczo­
ne są gruźlicą.

Brak aktywności w  organizowaniu, 
transportu jest przyczyną, iż 1.500 

„ . łóżek w sana-oriach Dolnego Śląska 
W yposażone są w laboraloria, apa- czarka na pacjentów, 
raty Roentgena, poza tymNy pościel, Nie jest jeszcze całkowicie roz- 
bieliznę i umeblowanie. Nies ety, wiązany problem przewozu chorych

I h a d e m i a
ku czci Tadeusza Kościuszki

wagonami sanitarnymi. Wagony ta­
kie z obsługą sanitarną PCK. kursu­
ją na trasie Warszawa - ^Kraków i 
Katowice - Przemyśl. Konieczne iest 

j zorganizowanie obsługi PCK. na linii 
W arszawa — W rocław *— Jelenia 
Góra oraz Toruń — Poznań — W ro­
cław — Jelenia Góra.

W Hartembergu, w pensjonacie 
„Leśny Dzwon" otwar'o Warsz'a'y 
dla ozdrowieńców. W warsz'atach  
tych przygotowuje się chorych, nie 
zdolnych do kontynuowania swego 
zawodu, do lżejszej pracy samodziel­
nej, jak roboty ręczne, zabawkar 
stwo, koszykarstwo.

Z  Ż Y C I A
DOROCZNA K O N F E R E N C JA  

W O JE W Ó D Z K A

W  «łn. 23 i 24 II. odbędzie się w W a r­
szawie w sali PP S  T ea tru  „C om edia" przy 
ul Szw edzkiej 2-4.

D oroczna K onferencja  W o jew ó d zka
P orząd ek  dzienny dn. 23 II. (sobota) 

godz. 15-a 1. Z agajenie, 2. W ybór P rezy ­
dium. 3. Pow itanie , 4. R efera t Polityczny. 
5 Część arty styczna .

Dn. 24 II (n iedzie la) godz. 9-a 1. S p ra ­
w ozdanie. 2. D yskusja, 3 W ybór nowych 
w ładz WK PPS, 4 W olne wnioski.

Na o b rady  w ciągu pierw szego dnia wstęp

W
PPS

dniu wczorajszym spraniem  sza Kościuszki jako Naczelnika Pań-

na froncie powodziowym

Woda na terenach zalanych ustępuje
O gólna sy tu ac ja  na terenach  d o tkn ię tych  

pow odzią u legła w czoraj znacznej p o p ra ­
wie. Obawa zm iany ko ry ta  W isły  aa  d u ­
żej p rzestrzen i chwilowo nie istn ie je . Nie 
m niej wskutek* zatoru , zapór lodow ych ko ­
ry to  rzeki usta la  się bezpośredn io  obok 
dawnego. ISam oloty b iorące p rzedw czoraj u- 
dz ia ł w ak c ji pom ogły do usta len ia  nowego 
n urtu  rzeki. W dniu w czorajszym , wobec 
złych w arunków  atm osferycznych lotn ictw o 
nie m o^ło w spó łd z ia łać  w aketi ratow niczej 
S tan  zalew u znacznie się zm niejszył i woda

w anie aię z obszaram i zalanym i w odą, 1 n ie­
sienie pom ocy pow odzianom .

G rupa PCK L ublina w raz z lekarzem  
pow iatow ym  z Puław  zorganizow ała akcje  
pom ocy lek arsk ie j d la chorych. Je s t  Ich 
w śród pow odzian b. dużo N atom iast ofiar 
śm iertelnych niem al nie ma A kcja pomocy 
żywnościow ej dla pow odzian d z ia ła  b. spraw  
nie. Ludność okoliczna w ykazu je  nadal wie! 
kie zrozum ienie i ofiarność  p rzy g arn ia jąc  
pow odzian w okolicznych wioskach.

R ozpoczęte  m asowe grom adzenie drzew a.

i O M T U R J W . W c y  Mąką- K o p y tu .; , 3-So Mala, IH r .l 7£!S rSSESS*’’
łów  w sali Domu Partyjnego odbyła Chłopów w pows-aniu z Bartoszem  
się uroczysta akademia ku czci T. Głowackim i z wodzem Ludu War-
Kościuszki

Przy wypełnionej przez mieszkań­
ców Moko owa sali, akademię zagaił 
tow. Z. Ładkowski, dając słowo ws ę 
pne o T. Kościuszce jako o tym k‘ó- 
ry związał swe losy z Ludem Pol­
skim, —  powołując do Prezydium  
tow. tow, Durkową, B. Korczyńską, 
W innickiego, Przeździeckiego i Recz 
kowskiego.

Tow. prof. W Winnicki w  refera­
cie swym omówił działalność Tadeu-

szawskiego Janem Kilińskim *na cze­
le. Zwiazał imię T. Kościuszki z wal­
kami I Dywizji, która zatknęła swój 
zw ydęsk i sz'andar na murach Ber­
lina.

W części artystycznej wykonano 
szereg deklamacji i pieśni okoliczno­
ściowych.

Podniosłą uroczystość zakończono 
odśpiewaniem Czert'’- S z t a n d a ­
ru.

ła jący  się m róz, pozw ala jące  na kom uniko- w ódzią koni i krów . (v)

Konkurs graficzny R.T.P.D.
po-

P.P.S. w Wielunia
działa energicznie na wielo odcinkach

P ow ia t w ieluński m ający  w h isto rii so­
c ja lizm u  znanych i zasłużonych  w p a rtii  
d z ia łaczy , w dobie pow ojennej z uwagi na 
tw ó j ro ln iczy  c h a ra k te r  — pod względem  
liczebności n ie m oże dorów nać  pow iatom  
hard z ie j uprzem ysłow ionym . Mimo, i i  po­
s iad a  ty lk o  600 członków  w dziesięciu  Ko­
lach  P P S  i OM TU R, nie stoi na szarym  
końcu. O dpływ  jednej p ią te j ak tyw u na za ­
chód, zaham ow ał na pew ien okres pracę, 
lecz dzięki wzm ożonej in tensyw ności robo­
ty. nfe ma w pow iecie p laców ki, w k tó rej 
b y  P P S  nie b ra ło  udziału .

Z in ic ja tyw y  P P S  pow stała  M iędzypar­
ty jn a  K om isja Porozum iew aw cza S tronn ictw  
D em okratycznych , d a ją c  w ram ach ścisłej 
I zgodnej w spó łp racy  rozw iązan ie  w ielu te ­
renow ych, gospodarczych  i po litycznych  pro 
Memów.

W  m aju  1945 r. zorganizow any Obwód 
Lłgi M orskiej p rzyn iósł poza siecią Koi w 
te ren ie  — 50.000 zł dochodu z akcji r b 'i r -  
kow ej, Sa rzecz O kręgu Ligi M orskiej — 
Łódź.

Pow. Kom. O dbudow y W ielun ia  uzyscal 
k re d y ty  na K olonię R obotniczą.

Pow. Zw R ybacki i Pow. Zw. Łowiecki 
■oprow adziły  ra c jo n a ln ą  ochronę ryb  i zw e- 
rzostanu .

Dwie spó łdz ie ln ie  stw orzy ły  w arsz ta ty  
p racy  we w łasnym  zawodzie? s to lark a  d la 
sto la rzy , a  trassp .-kom unik , d la  szoferów', 
p rzy  czym ta  o sta tn ia  w ybitn ie odciążyła  
trudności kom unikacy jne  W ieluń— łó d ź .

.Kurs ak tyw u i z jazd  pow iatow y P P S  za ­
szczycony by ł w iry tą  tow. p rem iera  i ob e ;- 
nie p ierw szą p ion ierską  robotą  w tej J zie- 
deinie jest utw orzony „R obotniczy Dom Wy 
ooczynkow y PP S ", odda lo n y  o 14 km od 
W ielunia, a l l  km od kolei. Po łożony jest 
p rzy  szosie nad rzeką  W a rłą  i w pobliżu 
lasów . O w ocow o-w arzyw ny ogród i 54-hek- 
tarow y obszar pól i łąk , pozwoli na za ło ­
żenie gospodarstw a, w ydatn ie  obniżającego 
koszty  pobytu  robotników

N iezuoełnie  zniszczony p a rk  o raz  m ożli­
wość założenia  k ąp ie liska  i p rzy stan i k a ją - 
kow ej -r- up rzy jem nia  1 w pływ a korzystn ie  
na zdrow ie w czasie pebytu .

W yw iązanie się  z ciężkiego zad an ia , bę ­
dzie widom ym  znakiem  ak tyw nej roboty 
w ieluńskiego PP S-u . W ierzym y, ta  K om i­
tet Budow y Domu W ypoczynkow ego w Krze 
czowie, sp ro s ta  p rzy ję tym  obw iązkom  i Dom 
ten stan ie  się dla naszyeh tow arzyszy  m ie j­
scem zasłużonego w ypoczynku po dn iach  
uciążliw ej p racy  a ad  odbudow ą k ra ju .

Z  K R A K O W A  DO KRYNICY 
Z  pow odu odw ilży  w K rakow ie zaw ody 

hokejow o z K rakow a p rzen iesione zosta ły  do 
K rynicy , d okąd  u d a ją  się obydw ie drużyny, 

ZAW ODY W  SZCZYRKU 
W  drugim  dniu zaw odów  n a rc iarsk ich  w 

S zczyrku  odby ł się bieg złożony oraz  skoki. 
W yniki biegu złożonego są następ u jące : R u­
dolf W ros W isła  339 punktów , U raban iec  
Szczyk 305,8 punktów , B roda C ieszyn 302,2 
p u nk ty .

W ynik ł w  skokacht J a n  R aszka  W isła  
128 6 punktów ; skoki 45. 38. 5. A ntoni W ie­
czorek 125,6 punktów , skoki 46 1 42. U rb a - 
nlec że Szczyrk  122 8, skoki 42 i 42.

P Z PN  *W W A R SZ A W IE
W  pierw szym  dniu  w alnego zeb ran ia  Pol- 

ik ieg o  Związku P iłk i N ożnej pow zięto za ­
sad n iczą  uchw ałę  p rzen iesien ia  PZPN do 
W arszaw y, o p ie ra ją c  się na s ta tu c ie  na u- 
obw ale poprzedn iego  w alnego zebran ia , któ 
ro K raków  czyniło  ty lk o  tym czasow ą sie­
dzibą  o raz  na ośw iadczen ie  przedstaw icie li 
państw ow ego urzędu  w ychow ania fizyczne­
go i państw ow ej rad y  sportow ej, żo życze­

niem ich jest by  W m iarę  m ożności pań stw o ­
we zw iązki sportow e p rzen ieść  do  stolicy. 
U chw ała o p rzen iesien ie  siedziby do W a r­
szaw y przesz ła  p rzez  ak lam ację .

W  w yniku w yborów  w ybrano  rów nież 
przez ak lam ac je  n as tęp u jąee  w ładze  PZ PN : 
P rezee — g en era ł Bończa U zdow ski, wice 
prezes dr. Micie*, p rzew odniczący  w ydziału  
g ier i 'd y sc y p lin y  W ład y sław  W ilczek. P rz e ­
w odniczący w ydziału  sp raw  sędziow skich 
G linka, re fe ren t sp raw  zagran icznych  inż 
G rabow ski, re fe ren t w yszkoleniow y S tefan  
K isieliński, k a p ita n  zw iązkow y pu łk . Rej- 
man.

P rz y ję to  p re lim in arz  buddżetow y  w w y­
sokości 1 800 000 zł.

O D B U D O W A  S Z PIT A L N IC T W A  
W  K O SZ A L IN IE  

Do K osza lina  p rzyby ło  z ’ Warszawy z
M inisterstw a Z drow ia 12 samoefaodów c ięża ­
row ych s lek arstw am i i u rządzen iam i szp i­
talnym i oraz instrum entam i lek arsu im i 

O gólna waga tran sp o rtu  wynosi 50 ton

Z arząd  G łów ny R obotniczego T ow arzy­
stw a P rzy jac ió ł Dzieci ogłasza k onkurs na 
g raficzne rozw iązanie nazwy T ow arzystw a, 
k tó re  n adaw ać się będzie na szyld, w iniety 
w ydaw nictw  T ow arzystw a itp . oraz na g ra ­
ficzny m onogram  T ow arzystw a, n a d a jąc y  się 
do rep ro d u k c ji w m etalu , jako  odznaka do 
k lap y  m arynark i o ra ź  do sygnow ania wy­
daw nictw , w yrobów  przem ysłow ych itp.

Zarów no nap is „R obotnicze T ow arzvsttvo 
P rzy jac ió ł Dzieci", j a k 'i  m onogram  „R TPD " 
m ałą być przedstaw ione  w dwóch w a rian ­
tach: jedno  i dwu lub trójbarw nym .

zaw ie ra jącą  nazw isko i d o k ład n y  ad res  a u ­
tor*.

T erm in n a d sy łan ia  p rac  upływ a dnia 15 
m arca rb., a d la p rac  zam iejscow ych w aż­
na jest data  stem pla  pocztow ego — n a jp ó ź­
niej 12 m arca rb.

N agrody w ynoszą: I  — 3.000 zł, II  — 
2.000 zł i III  -  1 000 zł.

Z astrzega się m ożliwość p o dzia łu  oagród 
na 6 rów norzędnych  p i 1 000 zł o raz  z ak u ­
pienia p rac  n ienagrbdzonych.

P race  nad sy łać  należy do Z arządu  G łów ­
nego Robotniczego T ow arzystw a P rzy jac ió ł

P ro je k ty  należy  n ad sy łać  w zam kniętych  Dzieci — W arszaw a-Ź oliborz . ul. Sło-wac- 
k o p ertach , o p a trz o n y ch ' godłem , d o łącza jąc  kiego M 3  m, 181, tel. n r 8.84-52, 
k o p e rtę  o p a trzo n ą  tym  sam ym  godłem , ■

*

Żoliborz uczckl
53-cią rocznfcę założenia Partii

W  lo k alu  P P S  na Żoliborzu, przy  ul. S u ­
zina, o'dbyła się w czoraj akadem ia  d la 
uczczenia 53 rocznicy  P o lsk ie j P a r tii  S o c ja ­
listycznej.

A kadem ię zag a ił tow. adw  G arlick i wska 
zu jąe  w k ró tk im  przem ów ieniu na d ługą  i 
ch lubną trad y c ję  Po lsk ie j P a r tii  S o c ja li­
s tycznej, k tó ra  ko lejn o  w alczy ła  z cara tem  
faszyzm em  rodzim ym  oraz  n a jo k ru tn ie jszy m  
najeźd źcą  hitlerow skim .

P P S  przeżyw ała  k ilk a k ro tn ie  rozłam y, z 
k tó ry ch  zaw sze w ychodziła  w zm ocniona i 
b a rd z ie j zw arta  Dziś jest p a r tią  zw ycięską, 
w spó łrządzącą , co n ie / j e s t  ty tu łem  do za­
szczytów , lecz okolicznością n a k ła d a ją c ą  na 
nas tru d n e  obow iązki i odpow iedzialność 
przed  narodem .

W  prezydium  zasied li n a js ta rs i p rz e d s ta ­
w iciele w alczącej k lasy  robotn iczej W ar­
szawy, tow. tow. W erem ow icz i G erlach  — 
członek p ierw szej w Polsce  p a rtii ro b o tn i­
czej „ P ro le ta r ia t"  — obok najm łodszych  
d z ia łaczy  z OM TU R.

Im ieniem  P P R  p rzem aw ia ł tow. M ły n a r­
ski, o d d a ją c  h o łd  pam ięci tow. tow. B ar-

i i i i i iH ii i i i i iu m u ib iin iiH in iii i iH iiłi i iH it tH iiM u g iiii i iu iiH iiit t iu iii i iu ii

Ile sław wysłano 
zagranicę?

O dbudow a k om unikac ji rad iow ej na W y ­
brzeżu, p o s tąp iła  już d a lek o  naprzód . R a­
d io s tac ja  pocztow a sk ła d a  się obecnie z 4 
ap ara tó w  odbiorczych, 4 nadaw czych, k tóre  
u trzy m u ją  łączność \z W arszaw ą, K a tow ica­
mi, Szczecinem , O lsztynem  i zag ran icą  (D a­
nia, Szw ecja, N orw agia, F in la n d ii)  oraz ze 
sta tk am i p rzybyw ającym i do poTto w G d y ­
ni. Z asięg d la  rad io k o m u n ik ac ji ze s ta tk a ­
mi wynosi 300 mil.

Do końca 1945 r. w ysłano  i odebrano  z 
W arszaw y  i K atow ic 175 168 słóy/ do Szw e­
cji, D anii i N orw egii w ysłano  1 odebrano  
126 780 słów. K orespondencja  za sta tkam i 
zam yka się  w 3.71S słow ach.

W  najb liższym  czasie U rząd  Pocztow y w 
G dyni, po w ybudow aniu  now ych m asztów  
i zm ontow aniu  ap ara tó w , p rze jd zc  n a -n a d a ­
w anie m aszynow e.

lickiego i Dubois, szerm ierzom  jedności ro ­
bo tn iczej.

W  dalszym  ciągu akadem ii tow. m inister 
M atuszew ski, om ówił zagadnien ia  p o lity cz ­
ne i gospodarcze dz isie jszej Polski.

Cześć koncertow ą akadem ii w ypełn iły  
p rod u k c je  a rty s ty czn e  zespołów  OM TUR

Na zakończenie o rk ies tra  o d egrała  hymn 
państw ow y, „C zerw ony sz tan d a r"  i ,.M ię­
d zy n aro d ó w k ę '.

C* u s ły s z y m y  
I j O u ż R A D I O

W TO R EK  19 LUTY

7 00 Dzień. por. 7 15 Muz. z p ły t. 7.50 O 
czym pisze p rasa  s ta ł. 8 00 Powt. dzień por
11.00 K ronika W -wy 12 15 D ziea poł 12.30 
P ieśni w wyk. M. D obrow olskiej - G ru sz ­
czyńsk iej 12.50 Skrz  posz rodz. 13.20 ,,N* 
ziem iach o d z y s k " 13.30 A ud d la  Polsk  Sił 
Z bro jnych  Zagr. 16 00 A ud słow no-m uz dla 
dzieci pł. o „K orsarzu  Palem onie" J  Brzech 
wy 16.20 R ecital sk rzypc. A. Schenkera 
16 40 Przegl. codz 17 30 Konc. mu* 1'ekk. w 
wyk. S ek ste tu  P  R pod  dyr. S Rachonia 
i Z. K om orow skiej (śp iew ). 18.00 O dcęyt 
pop. nauk. z cyklu  „Ne w ielk iej fa li"  dr J. 
B arskiego. I8!15 Przegl p rasy  k ra j. 19.15 
Skrz  posz. rodz zagr 19.40 Dzień, wlecz
20.00 Konc. popul O rk. symf 20.45 T u rn  
recyt. utw . A: M ickiew icza 21.30 Skrz. poez 
rodz. zagr. 22.45 O stat. w iad dzień  rad 
22.55 Przegl. p rasy  zagr. 23 00 Muz. tan. z 
p ły t 23.25 SkTZ. posz. ro ds. zagr. 24.00 
Hymn.

Zakład Zduński

ANDRZEJ SABAOZYŃSKI
W arszawa, M okotowska 59

P e l e  c a :  Piece, kuchnie p rzenośne kaflow e 
1 żeliw ne, ru ryT koIanka , cegłę i glinę sza ­
m otow ą, o raz  w szelkie a rty k u ły  zduńskie

P rzy jm u je  ró in e  robo ty  zd u ń sk ie  z w łasnych  
i  p o w ierzonych  m ateria łów  ISO

KORKI. M A SZ Y N Y  i INNE N A R Z ĘD ZIA  DO ICH WYROBU

kupufe Krakowska Fabryka Korków
KRAKÓW. Piłsudskiego 22, teł. 566-91 (J2 5 J

PART II
m ają . A ktyw  Dzielpicow y, Poczty  S z ta n d a ­
rowe i zaproszeni gośyie.

D rugiego dnia obrad  w stęp w yłącznie tył* 
Z?. d,a delegatów  W  zw iązku z k o n fe ren c ją  

oj Kom poleca się odw ołan ie  w szystk ich
I* ?  ! “,f0C*T*’0<ci party jn y ch . Jedno* 

cześnie W K wzywa K om itety Pow. i D zielą, 
o n adsy łan ie  im iennego spisu delegatów  na 
konferencję  do dn 20 b m.

NOW Y K O M IT ET  DZIELN ICY  
ŚRÓ D M IEŚC IE

Na odbytym  W alnym  Zebraniu  D zielnicy
Śródm ieście w G m schu Z arządu  M iejskiego 
w W arszaw ie, w ybrano K om itet D zielnicy, 
k tó ry  ukonsty tuow ał się dnia 14. II 46 r. na* 
stęp u iąco t

P rezydium : Przew odniczący  Jó ze f D rze ­
wiecki. V ice-przew odniczący I. — K arol S ea l, 
Vice - p rzew odniczący II. — M ieczysław  Łu­
czyński, S ek re ta rz  -  Feliks W ięch. Z astępca  
sek reta rza  — Zygm unt Szarkiew icz, S karb n ik  
S tefan  W ieczorek. G ocpodar* — F ran c iszek  
K łosiński. C złonkow ie K om itetu tow. tossy 
Ula G eoachow  — refe ra t m łodzieżow y, Hen* 
rvk G aw in — re feren t K u ltu ra ln o  O św iatow y, 
Zygm unt M isiewicz — re fe ra t zaw odow y, 
K azim ierz K ucharczyk —- re fe ra t p ro p ag an ­
dowy.

W sk ład  K om isji R ew izyjnej weszli tom, 
tow. T roehym . K ochański, K ralkow skl. Kro* 
piniew icz i Baca

Na posiedzeniu  Kom itetu postanow ione cg 
p rosić p rrzedstaw icie li ak tyw u kó ł — na 
posiedzenia, k tó re  odbyw ać się będą w po­
n iedz iałk i o godz 16-ej. K ażdy p rzedstaw i­
ciel Koła ma praw o głosu w sp raw ach  re ­
prezentow anego przez siebie Koła.

Jed n o cześn ie  K om itet D zielnicy Ś ródm ie­
ście zaw iadam ia, że w dniu 27 bm w lokalu  
P a rtii — (M okotow ska 511 o godz 17-ej tow. 
M in ister Św iątkow ski wygłosi odczyt „Cg 
każdy  Polak  w iedzieć pow inien". W stęp za 
zaproszeniam i, k tó re  można o trzym ać w Se­
k re ta riac ie  D zielnicy od dnia 25 b. m.

O pera  (M arszałkow ska 8). O godz 14 
.Verbum Nobile"! „P a jace" , a  o godz. 17.38 

„C yrulik  Sew ilski" Rossiniego.
Teatt P olski |K a ras ia  2). dziś o gada,

17 30 X illa  W eneda" w prem ierow ej obsa­
dzie

Teatr P ow szechny  m t i W arszaw y (Zif 
m rn k ie g o  20j  dram at H enryka Ibsena ..W róg
lm  i*  ^

Teatr C om edia  (Szw edzka 2-41 codzieO- 
me o godz 18 kom edia karnaw ałow a M Ba­
łuckiego p t ,Dom O tw arty" w reżyserii J ,  
B ielicza

Teatr M ały  (M arszałkow ska 8 t)  codzren-
c o godz 16 Szopka Polityczna a o gods,
18 „M acierzyństw o P anny  Ja d z i"  kom edia  
w 3 ak tach  J -liwiny

Praski Tea tt Rewii (ZvSm untow ska 8 ) i 
gra codziennie rewię pt .Aby do w iosny", 
Pocz o godz 17 i 19 W n iedziele i św ięta  
o 15 17 i 19

S oto W edla  (Zam ojskiego 26): dziś O 
godz 18 .Sk iz ' Z apolskie j t  M ieczysław ą
Ćwik !i*«k*

OKI NA)
K uu A tla n tic  ui Chm-elu* U  Nowy 

film p ro d u k c ji angielskiej .N ieuchw ytny 
Sm ith w rolach gł Leslie H ow ard i M ary 
M orris N adprogram  A ktu a ln o śc i P o lskie /  
K roniki F ilm ow eI

Kino Polonia  M arszałkow ska 56 „F ra n c ja  
W yzwolona ora* A ktualności

Kino „Tccza" Żoliborz — Suzina 4 Ko­
m edia n ieporozum ień m iłosnych .Cztery Se* 
ca" ora* A ktualności P o lsk ie j K roniki F il-  
mowej

Kłno .,S yren a “ P raga  — Inży n ie rsk a  4, 
Film  polski .S trachy" w ro lach  gł : J  A o-
d rzejew ska  H K arw ow ska. M Ć w iklińska, 
E Bodo J  W ęgrzyn oraz A ktua lności Po l­
skiej K roniki Film ow ej

Początek  seansów , we w szystk ich  k inach : 
13 15 17. 19 w n iedzielę 1 św ięta p o ran ek  
o 11-ej

U W A G A : B tlety  ulgowe w p rzed sp rzed a ­
ży dla członków Zw Zaw i O rg a o iza c fł 
M łodzieżow ych do nabycia błorow o w Ra­
dzie Zw Zaw przy ul T argow ej 15 oraz Zyą, 
Zaw Prac  Budowl ul M arszałkow ska 78, 
codziennie od 9 do 12-ej w poł 
,u>»*r«iiiiiHni;piitł(tmii!?iłiKiwini«wtniininwwwtmmmn»MiiHiMillii8mHWliBi

„Ministerstwo Leśnictwa
posiada  w olne m iejsca d la  fachow ców  z ea- 
k resu  p ro d u k c ji sk rzynek  oraz m ate ria łó w  
stru g an y ch  („heblow anych") jak  p ro d u k c ja  
stolarsr.czyzny budow lanej 1 t. p., a w szcza 
gólności dla sp ec ja lis tów  - k a lk u la to ró w  W 
w ym ienionym  zakresie" .

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃ K O  KSAW ERY <t W t f

•izawy) tp ec ja lis ta  chorób «kóraycii * w#- 
neryczoycb pęcherza P rzy im ute: Lód* *»L 
K ilińskiego 132 w godz 12 — 2 1 4 -  6,
Tel ar 205 55 «

CENY OGŁOSZEŃ: O głoszen i. drobne po 5 zł gę wyraz Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł Urzędowe, przetargi, nekrologi t mm szerokości • szpalta po 10 zł. reklamowe 15 *Ł 
W tekście red. 25 zf, tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych 50 proc drożej Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat Za terminowy druk ogłoszeń Admi

nistracia nie odpowiada. , ,
Ogłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń Robotnika" — Warszawa, A! Jerozolimskie nr 121 Polska Agencja Prasowa PAP Biuro Ogłoszeń ł Reklam — Warszawa, Pierackingo 11. 
Placówki „Czytelnika" w  W arszawie: Środkowa 7. Nowy-Świat 47. Marszałkowska 62, Puławska 49. Roz dzielnie gazet PI InwsMdów IŻolibórz). Zyjmuntowska 6 i Poznańska 38. > 
Biun. „Orbisu": Wr.razawa, Al. Jerozolimsko S'’ i Praga. Targowa 7 0  — Wolność" Warszawa, ul M arszałkowska 95. Spółdz Ag Prasowej „GLOB" — Dział Reklamy — ul Złota 4. 

_  Dział Reklamy Spółdz Wydawn „W ydawnictwo Ludowe” — ul Bagatela 10 m 35 tel nr R 67 79
R E D A G U JE  K O M IT E T  B — 05233 N akładam  Spółdz ie ln i W ydaw niczej „W iedz*” D ruk Ś p ó łd r W yd „M iedza tu  t  — „R obotnłlc*

\


